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Nio dobrze jost w DALSTYJA DIAŻÓGO cara.. 


wów 27. listopada. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Pe- | 


tersburg zrobił w ostatnich czasach pewien zalo- 
tny ukłon Berlinowi. - Oczywiście, nia potrzeba 
być głębokim pplitykiem, aby wiedzieć, że po- 
dobnego rodzaju ukłony dyplomatyczne, są obła- 
dne i że, Co najwyżej, przelotna sytuacja polity- 
czna dla jednej strony, a czasem i dla obydwóch, 
jakąś przynosi korzyść, W każdym razie, ten 
rok Petersburga ku Borlinowi jest bardzo a 
bardzo charakterystyczny i dowodzi, że carat 
moskiewski, wylawszy w ostatnich czasach obfite 
zdroje szowinizmu, zabarwionego dziegciowym 


słowianiznem i opierając się na sojaszu z Fran-. 


cją, mie czuje się na siłach 1 decydującej roli w 
Europie, mimo kolosalnych swych granie, ode- 
grać nie może. 


Rosyjski minister spraw zagranicznych, Giers, . 
Cokolwiek stamtąd wywiózł, . 


bawił w Berlinie. 
w każdym razic będą to takie rzeczy, z których 
się chlubić nie będzie można, ale że bystry 
umysł Giersa, przy pomocy hrabiego Szuwalowa, 
ambasadora rosyjskiego w Berlinie, dostrzeże ra- 
dykalne zmiany w usposobieniu dyplomacji ber- 
lińskiej względem Rosji, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, a co idzie zatem, przekoną się pan 
Giers, że w Berlinie pożegnano się na serjo Z 
myślą wznowienia jakiegokoiwick sojuszu z RO- 


sją, a chociaż Bismark przez swoją Hamb. Nachr., . 


nawołuje rząd niemiecki do nawiązania przyja- 
znych stosunków z Rosją, to jednak stary Bi- 
smark w polityce może gadać, co mu się ty'x0 
podoba i gadania te mogą nawet wywoływać pe: 
wnego rodzaju sensacje, ale praktycznych rezul- 
tatów, razultatów politycznych z tego, co dziś sta- 
ry Bismark, zapieniony złością, wygaduje — nie 
ma Żadnych i być nie może. | 

O tem doskonale wiedzą politycy rosyjscy i 
przekonani sę, że rola polityczne Starego Bis- 
marka skończona niepowrotnie- Niemcy dzisiejsze 
w obec Rosji okazały się w ostatnich czasach 


potężne. Rosja sądziła, że zeimponuje całej Laro- | 
pie trzy-piocentowa francuską pożyczką i na: 


chwiłę zaimponowała, ale tylko na chwilę; tym- 


cząsem Berlin — jak to powiadają = machnął 
potężną łapą giełdową, a kurs rubla i wszystkie : 


walory rosyjskie, mimo subskrybowanych miljar- 


dów franenskich, poczęły lecieć w dół, „na łeb, | 


na szyję”. Już minister rosyjskich finansów, pan 
Wiszniegradzki, wytzynawszy pierwszy atak, 
sgłaszuł się do Berlina, przez ambasadora rosyj- 


skiego, czyby dla papierów rosyjskich nie można | 
w Niemczech wyjednać prawa depozyto- 

w bankach niemieckich — ale żądaniu . 
temu wprost odmówiono. Rząd rosyjski odpowie- | 


było 
wego 


dział zakazem wywożenia pszenicy z granic pań- 
stwa rosyjskiego, bo ogłoszono już właśnie ten 
zakaz w Gońcu urzędowym. Ale, «statecznie, Ro- 


sja, sama walcząca z głodem, ani Niemiec, ani | 


Europy nie Oogłodzi — sama zaś, gdy głód u mej 
ustanie, naddatku zboża chowzć u siebie nie bę- 
dzie i nie może, boby rujnowała u siebie handel 


zbożowy ipodkopywałaby własny swój dobrobyt. | 


Pocóż więc ten Giera przyjechał do Berlina ? 
Nam się zdaje właśnie, Że on saim nie wie do- 
brze, po co; Ale przedewszygtkiem, zrobiwszy 
ukłon w imieniu Petersburga, ehce, poprostu, ob- 
wąchać sytuację polityczną w Berlinie i dowie- 
dzieć się, czyby się nie dało wytworzyć jakiegoś 
modus vivendi, przy pomocy którego rubelek ro- 
syjski mógłby się przecież jakoś Podnieść na 
siłach. Tak, czy owak, dyplomacja rosyjska nie- 
tylko spuściła z tonu, ale podobno 1 nos na 


kwi tę już położyła i nie dobrze jest w Państwie 


Hs 


W PODEJRZENIU 


POWIES 
M. E. BRADDONA, 
(Ciąg dalszy), 


n6 


Był to młody człowiek, o poczciwym wyra- 
zie twarzy, Na powitanie obcych odpowiedział 
ukłonem, któremu towarzyszył uprzejmy uśmiech. 

Treverton udał się za nim, to samo uczynił 
adwokat. Dopiero, gdy się zna'eżli przed kościo- 
łem, tak krótko, jak to tylko było możliwe, wy- 
powiedział John swoje życzenie. 

Przybywam z Aaglji — rzekł =- aby do- 
wiedzieć się niektórych szczegółów o pewnej 080- 
bie, pochodzącej z tej miejscowości. Czy nie ma 
tu przypadkiem jakiego duchownego, 
mógł przypomnieć sobie wypadki z ostatnich lat 


— 


dwudziestu i był tak łaskaw dać mi odpowiedź ' 


na kilka pytań? 
Zmajdzie się taki, jeżeli tylko pańskie 
Wywiądywania się mają dobry cel na oku. 

— Za to zaręczyć panu mogę mojem sło- 
wem. Ten pan jest moim adwokatem i on może 
poświadczyć prawdę tego, co mówię. Niestety, 
włada on zaledwie jakim półtuzinem słów w wa- 
szej pięknej mowie. 

łody ksiądz zdumiony był niepomiernie 
tym faktem, że młody pan z Anglji wraz z swym 
adwokatem przybył „a tutaj w celu dowiedzenia 
się czegoś, ale zawiadomił Trevertona, że prze- 
Ożony jego, Ojciec Mescam, od trzydziestu już 
lai zajmuje posadę Przy tym kościele i bezwąt- 
piena będzie sobie mógł przypomnieć każdy wa- 
żniejszy wypadek, który miał miejsce w Aaray 
w ciagu tego czasu. | 

— bardzo panu jestem obowiązany za tę 
wiadomość — pgękł TreVerton. 
oże będziesz pan tak łaskaw przyjść 
dziś wieczorem do nas wraz z ojcem Mescam. 
Ja i mój przyjaciel jadamy obiad o godzinie szó- 
stej. Bardzo byłby: panu za to wdzięczny, 


— 


pceztowa w państwie austrj kjem, rocznie 
, — półrocznie 12 złr. —- kw mtalnie 6 zdr. — 


eałych Niemies 

warta niy 123 marok 59 sr. gr. 

do Francji, Anglji, Włoch i S.wajsśxji roeznia %0 
i fr: 


któryby . 


. białego cara, skoro jego ministrowie pukają do 


tych samych drzwi, które miały być w niedłu- . 


' gim ezasie otworzone przez karabiny rosyjskie i 
| francuskie. 


Nowy zamach na polskość. 


Z różnych stron Królestwa Polskiego docho- 
dzą nas wiadomości że rząd wysyła komisje do 
' gmin wiejskich, które zaprowadzają spis włościan, 
| nieposiadających własności gruntowej. Cel tych 
| spisów, odbywanych z pewną prozopopeją urzę- 
dową, jest dotąd tajemnicą Zdarza się jednak, 
że niższe figury moskiewskie, zasiadające za sto- 
łem komisji, rzucają półsłówka, budzące nadzieje, 
że ten pis beznlnych włościan ma służyć do 
zamierzonych nowych nadziałów, oczywiście z ła- 
nów dworskich 
Mimo budzenia takich apetytów, ludność 
z obawą i nieufnością przystępuje do tej operacji 
spisu, przeczuwając coś złego. Jakoż zamiar wła- 
ściwy ma Się wiązać z dzikim i szatańskim pla- 
nem kolonizacji wewnętrznych gubernij carstwa 
włościanami polskimi, niej osiądającymi roli. Emi- 
gracja brazylijska ma być zwróconą tam, gdzie 
od paru lat sroży się głód — i dalej rad morze 
Kaspijskie i po za Ural. : 

Pod konice stulecia postępu 1 wolności po- 
dobny gwałt byłby pięknym zaiste epilogiem. 
Polityka wytępienia polskości w ostatnich cza- 
sach od wyższych warstw sięga do ludu wiej- 
| skiego i budzi też w nim coraz więcej skarg, 
| strachu i wrtręta do tych reformatorów, którzy 
; przechwałali się do niedawna dobrodzieistwami 
| dla Słowian i ich obroną przed rzekomym uci- 

akiom szlachty polskiej. System prześladowania 
przestał jaż być politycznym, gdy nikt w kraju 
biernej, ani czynnej nie stawia opozycji, ale 
staje się etnograficznym, niszczy wszystko, co 
| ma cechę rodzimą. polską  Rusyfikacja szkoły 
ladowej i administracja gminy przez nzsłanych 
z Rosji djejateli najniższego rzędu budzi też 
| wśród ludu wiejskiego uczucia narodowe, które 
zamierza wytępić, doprowadza włościan w wielu 
okolicach do »ozpaczy, która była właściwem 
| źródłem emigracji brazylijskiej. 


Korespondencje. 


Berlin 23. listopada. 
(Ze statystyki Berlina. — Z życia Polonji berlińskiej: —- Lite- 
, Tatura polska w pismach niemieckich. — Dramaty Goethe go 
| i Shhiliera w pismach berlińskich. — Wydanie listów Schil- 
lera, — Nordau i jego „Komedja uczucia“) 

Nader zajmujące są dan> statystyczne, do- 
tyczące ludności Berlina, ogłoszone właśnie z po- 
wodu ostatniego spisu ludności. 
, XIX. stulecia liczył Berlin zaledwie 172122 
( mieszkańców, a w czasie wojen napoleońskich 
| liczba ich nie wiele przekraczała 100.000. Wzrost 
właściwy ludności stolicy państwa niemieckiego 
zaczyna się od r. 1858: już w r. 1880 staje się 
| Berlin miastem o ludności miljonowej, a w roku 
| 1890 liczy 1,578.794, z przedmieściami zaś, któ- 
rych wzrost z każdym dniem widoczny, 1,847. 586. 
Co do płci, przeważa, jak wszędzie prawie w mia- 
| stach większych, płeć piękna. Herlin liczy obe- 
| enie 159028 mężczyzn, 819.171 kebiet; płeć 
| więc słabsza prześciga co do liczby silni: jszą 
Prawie o 60.000. Podług wyznania, stwierdza spra, 
wozdanie przyrost ludności katolickiej i żydo- 
wskiej, a zmniejszenie się wyznania ewangeli- 
ckiego. 


żnie około kościoła św. Jadwigi, żydowska zaj- 


f 


żywiony, zwłaszcza zaś dzielnicę Spandawską. 


— Bardzo mi będzie przyjemnie — odpo 
wiedział kapłan. — O godzinie piątej mamy na- 
bożeństwo poobiedmie, a więc, tak, o godzinie 6. 
Jesteśmy wolni. Sądzę, że nie przyjdzie mi to 
z trudnością, namówić ojca Mescam do przyjęcia 
pańskiego zaproszenia. | 

-- Tysiączne dzięki. Mieszkamy w Pawi- 
lonie. 

— A więc do godziny szóstej. Żegnam 
panów. 
Z temi słowami zozłączyli się. 

— Musiałoby się nam fatalnie niepowodzić, 


Ludność katolicka grapuje się przewa- 


We Lwowie Sobota dnia 28. Listopada 1891. 


DLIŁNAIŃ POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedzie! i świąt o $, rano. 
CABE JE O O G EE 


Beere eeaeee a W A m w 


Magnaci żydowscy osiedlili się prawie wyłącznie 
w najpiękniejszych partjach Berlina przy Thier- 
gartenstrasse, Bellevuestrasze i innych gdzie też 


| najpiękniejsze domy i wille rosną, jak grzyby 
' po deszczu. 


Obcokrajowców liczył Berlin z końcem ubie- 
głego roku 17.866; z pomiędzy tych najsilniej- 
szego kontyngensu dostarczyli Austrjacy. Było 
ich r. 1890 w ogóle 7.295, (wśród nich 920 Wę 
grów). Za Austrjakami idą Rosjanie (2.416), za 
nimi mieszkańcy Stanów Zjednoczonych (1.462), 
Anglicy (1.178), Francuzi (zaledwie 397) itd. 

Po raz pierwszy dopiero w czasie obecnego 
wpisu ludności uwzględniono rubrykę „język oj- 
czysty“ (Mutt.rsprache), przyczem jednak napo- 
tkano na liczne tradności, a wyniki spisu w tym 
kierunku, tak przynajmniej twierdzi sprawozda- 
nie, niezupełnie są pewne. Znalazło się wielu ta- 
kich, którzy wykazali się 4ma a nawet 5 ma 
językami ojczystymi! tych wszystkich zaliczyli 

iemcy do swoich, a tak liczba tych, którzy ję- 
zyka niemieckiego za swój ojczysty nie uważa- 
JA, wynosi zaledwie 26.402. Z pomiędzy tych 
najwięcej liczy żywioł słowiański, bo aż 18.245, 
w tych liczbie językiem polskim, jako 
Ojczysty m posługuje się osób 15.857, czeskim 
1864, rosyjskim 797 itd. 

Polacy, w Berlinie osiedli, uależą w przewa- 
żnej części do lulności przemysłowej į kupie- 
ckiej; bawiący zaś czasowo są to przeważnie 
kupcy lub ludzie nauki. Młodzieży uniwereyte- 
ekiej polskiej w Berlinie jest około 200; ta je- 
dnak nie łączy się, ani się szuka wzajemnie, ni- 
gdzie też na zewnątrz, jako całość nie występu- 
je. Zdawałoby się, że m!'odzież polska, zbierają: 
ca się tu z rozmaitych dzieluie „dawnej Polski 
niemająca najczęściaj w ojczyźnie sposobności 
do swobodnego rozwijania się na gruncie narodo- 
wym, szukać będzie zetknięcia się i porozumie- 
nia z resztą braci i kupić się będzie około wspól- 
nych ideałów. Tymczasem w jedynem polskiem 
akademickiem towarzystwie ani słychać o patrjo- 
tycznych obchodach, lub w ogóle o budzeniu 
naszego życia narodowego — a na wykłady 
lit*ratury polskiej, tak gruntownego i zaszczytnie 
w świecie naukowym znanego profesora, jakim 
jest dr. Brückner, uczęszcza zaledwo Ś słu- 
chaczów ! 

Ostatni zwrot polityki praskiej, pomyślniej- 
szy nieco dla naszych braci w księstwie Poznań- 
skiem, wywołał pewne zainteresowanie się także 
literaturą naszą i sztuką. W ostatnim miesiącu 
spotykaliśmy się z kilkoma artykałami, które 
w części przynajmniej wolne są od zwykłej ku 


, nam niechęci germańskiego plemienia. Na uwagę 


także i wdzięczność naszą zasługują artykuły 


; pióra naszych uczonych i literatów, pojawiające 


Z początkiem ` 


muje dzielnice, w których handel najbardziej o- ` 


się teraz częściej, niż dawniej, w poważniejszych 
pismach literackich niemieckich, a omawiające 


poszczególne ustępy z dziejów i literatury naszej. ' 


Piękny n. p. i z wielką miłością rzeczy ojczy- 
stych napisany jest artykul p. B. G. (zajmujący 
się pilniej literaturą, domyślą się łatwo nazwiska 


ter den Linden* budzą ciekawość: znawców izy- 
skują uznanie w poważnej prasie obrazy ziomka 
na:zego Wierusza-Kowalskiego. 

„ Nie mamy tylko szczęścia u dramatargów 
niemieckich : Schónthan wyśmiewał wady nasze 
w „Złotej księdze“, ale tak niezręcanie, tak bez 
wszelkiej znajomości nietylko już przedmiotu, ale 
i najprostszych prawd psychologji, że nawet Pru- 
sacy, tak chętnie spoglądający z politowaniem na 
półbarbarzyńskich poddanych państwa niemie- 
ckiego „polnischer Zunge? (tak nas urzędownie 
nazywają), tym razem wygwiadali autora razem 
z jego poronionym utworem. Nie dość na tem: 
Jakiś tuzinkowy autor występuje w jednym z trze- 
ciorzędnych teatrzyków tatejszych ze sztuką, jaż 
od tygodnia szumnie ogłaszaną p. t.: „Die pol- 
nische Wirthschaft". Musi być snać wielka po- 
sucha na pola twórczości . ramaturgicznej nie- 
mieckiej, kiedy aż takie ramoty znajdują wi- 
dzów! 

Przyznają się zresztą do tego Niemcy sami. 
„Deutsches Theater“— pod względem dobrego sma- 
ku w wyborze sztuk należy tu do pierwszorzę- 
dnych — rozpoczął szereg przedstawień utworów 
dramatycznych Goethe go. Publiczność berlińska, 
przesycona już widocznie typami, jak polski (?) 
graf Bretelles (I) w komedji Schonthana, lub nie- 


naturalnemi sytuacjami  rzekomo-realistycznych 
sztuk Fuldy, Blumenthala, a choćby i Vossa, 


spieszy chetnie na te przedstawienia, by odzy- 
skać przynajmniej na chwilę dawną miarę w o- 
cenienia prawdziwego piękna. Dotychczas przed- 
stawiono utwory: „Stella“, „die Mitschuldigen*, 
„Ćlavigo* i „Torquato Tasso“. W rocznicę śmier- 
ci Schillera przedstawiono w „Teatrze króle- 
wskim* „Dziewicę Orleańską" z niezwykłym 
pietyzmem dla mistrza, a cesarz, obecny na niem, 
wyraził artystom za ich staranność szczere po- 
dziękowanie. Już to rzadko który poeta poszczy- 
cić się może tak ogólną popularnością, jakiej do- 
znaje Schiller w całych Niemezech. Dzień jego 
urodzin, 10. listopada, jest świętem narodowem 
w najpiękniejszem tego słowa znaczeniu: wszy- 
stkie szkoły publiczne i prywatne, od najniższych 
do najwyższych, święcą go wieczorkami muzy- 
kalno deklamacyjnymi, teatra wystawiają dzień 
za dniem jego arcydzieła, (w bieżącym miesiącu 
„Dziewicę Orlrańską* już po raz 10. dają wtea- 
trze królewskim), w domach prywatnych i w te- 
atrach rozbrzmiewają jeszcze piosnki na cześć 
poety, tak rozpowszechnione, jak u nas nabożne 
pieśni Karpińskiego. 

I świat literacki nie szczędzi hołdów Schil- 
lerowi: rokrocznie pod tę porę zjawia się jakaś 
praca poważniejsza, czy to nad życiem, czy nad 
dziełami mistrza. W roku bieżącym wydała je- 
dna z księgarń w Sztuttgardzie wszystkie listy 
dehillera w chronologicznym porządku, ułożone 
przez zmarłego przed rokiem uczonego : Roberta 
Boxbergera. Nie zna dobrze Schillera, kto nie 
czytał listów tych. pełnych najwznioślejszych 


, myśli, najpiękniejszych poglądów, jakie kiedy- 


właściwego). Zamieszczony on w czasopism'e: ; 


Unsere Zeit, w zeszycie listopadowym i nosi 
tytuł: „Dur Geist der neueren polnischen Poesie." 
W innym miesięczniku Nord und Sud, wydawa- 
nym przez Pawła Lindawa czytamy piękny 
przekład nowelki Rodziewiczównej, p. t.: „Pier- 
wsza kula*, dokonany przez Malwinę Posner; 
w tygodniku zaś Deutscher Hausfreund powieść 
oryginalną Stanisława Grabowskiego, p. t.: „Die 
Erbin“ (Dziedziczka), do której przedmiot za- 
czerpulacj z pamiętników 6. p. jenerała Jezio- 
reńskiego. 

W nowo otworzcnym wspaniałym salonie dla 
wystawy dzieł sztuki Schultego przy ulicy „Un: 


— zawsze z wielką ochotą korzystam z tego, 


kolwiek pry* 
watnej. 
Z pomiędzy nowszych publikacyj w dzie- 


złożone były w korespondencji 


, dzinie literatury na uwagę zasługuje powieść Ma- 


skoro mi się nadarzy sposobnoś5 spędzenia kilka , 


chwil na rozmowie z jakim wykształconym cu- 
dzoziewcem. Ńwieży powiew ze Świata zewnętrz- 
nego, stanowi prawdziwie przyjemne orzeźwienie 
dla życia w tym zacisznym, ukrytym zakątka 
kuli ziemskiej. 

Zasiedli do stoła. Rozmowę z duchownymi 
w czasie obiadu utrzymywał jedynie Treverton. 

Sampson robił wprawdzie kilka rozpaczli- 


i wych usiłowań, ażeby iakże wziąć w niej udział, 


Suybym nie dowiedział się czegoś o przeszłości _ 


mojej gre) żony od człowieka, który żyje tu 
Ju o 
Taka ładna dziewczyna Musiała w podobnej m'e- 
ścinie na:eżeć do bardziej Znanych osób. 

— Sądząę po tych okazach iękności nie- 
wieściej, jakże do tej chwili miałem tu sposo- 
bność oglądać — odpowiedział Sampson — mu: 
siała ona stanowić tą fenomenalną niemal rzad- 
kość. 

W hotelu zastali jąż swój pokój rzęsiście 
oświetlony. e ' 

— Mam nadzieję, że ten stary księżyną 
mówi także po angielsku — rzekł Sampson — 
wszak już dysyć długo żyje na "wiecie, aby się 
mógł tegu nauczyć. 3 

— Ale jeżeli całe swe życie spędził tu, 
w Auray? — odparł Treverton. 

Punktualnie o godzinie szóstej zaąnons?WanO 
| przybycie obydwu księży. 

— Ojciec Mescam, ojciec Gedain| — wy- 
| głosiła szykowna pokojóweczka tonem, pełnym 
( Uszanowania i zaraz po tein weszli do pokoju 

obydwaj panowie, ubrani w odświętne szaty. 
świeżo ogoleni i uśmiechnięci, nic zdradzając 
w całym wyglądzie swoim nic z tej posępnej 
sztywności, o jaką Sampson zwykł był posądz 6 
katolickich kapłanów. : 

Ojciec Mescam był to mały starow na o bar- 

dzo miłym wyrazie twarzy. 

— Jestem panu niewymownie wdzięczny, 
; olcze Mescam, za zaszczyt, jaki mi pan wyr 4. 
i dzasz swemi odwidzinami — rzekł Treverton. 

— dBzanowny panie — odpowiedział ksiądz 


iP W ZK" WYD" 0 -~ 


lat trzydziestu —_ rzekł Treverton. — | 


ale nadaremnie. 

Gościa narodowości francuskiej rozumieli go 
tyle, co i on ich, te znaczy weale nie. 

Po skończenia obiadu zwrócił się Treverton 
do starszego księdza. 

— Mam nadzieję — rzekł „7 ŻE nie be- 
dziesz pan mię uważał za natrętnika, jakkolwiek 
pytania moje w każdym razie wydawać się bę: 


dą szczególne. Od tego zawisło moje życie lub ; 


smierć. 

— Pytaj, o co chcesz, szanowny panie — 
odpowiedział duchowny. — Dopóki nie posta- 
wisz mi pan pytania, na które jako ksiądz nie 
mógłbym udzielić odpowiedzi, stoję chętnie na 
pańskie usługi. XXXIV. 


Marja Kergariou. 

— Ojcze Mescam — odezwał się po chwili 
namysłu Treverton — Czy nie przypominasz pan 
sobie dziewczyny, Która niegdyś jako praczka 
opuściła to miasto, & później zasłynęła w Pary- 
żu jako baletnica? 

— Muszę ją sobie przypominać — odpowie 
dział ksiądz z miną zdumioną — wszak ją 
chrzciłem i konfirmowałem nieszczęsne to stwo 
rzenie! Ą wreszcie ja ram dawałem jej ślub!.. 

Treverton podniósł się z krzesła i w tej 
chwili usiadł na niem nazad, poruszony słowami 
księdza do żywego. A więc Sampson miał słu 
szność! Tak jest. Ona już przedtem była kobietą 
zamężną. ~ 

Ale za wcześnie było jeszcze tryumfować. 
Pierwszy mąż La Chicot mógł umrzeć, zanim 
udała się ons do Paryża. 

—- Czy tylko nie mylimy się co do osoby? — 


| rzadko tylko wyrastają podobne kwiatki. 


ksymiljana Nordaua, p.t: „Komedja u- 
czucia.* Autor od dawna znany jest ze szcze- 
gólnego upodobania do sensacyjnych, niezwy- 
kłych tytułów. Jego „Konwencjonalne kłamstwa“ 
i „Paradoksa* zawdzięczają bodaj czy nie w po- 
łowie wielkie swe powodzenie tym ssumnym ty: 
tułom Historj>, jaką w tej powieści Nordau opo- 
wiada, nową nie jest: Młody, nieznający Świata 
mężczyzna woada w sidła hetery, a zawiodłszy 
się w swych nadziejach, wmawia w siebie, że 
ion kobiety tej nigdy nie kochał; z drugiej 


która zna- 
, ną była w Paryżu pod nazwiskiem mademoiselle 
" Chicot ? 


— Tak jest — odparł ksiądz. — Była to zre- 


zapytał. -- Ja mówię o dziewczynie, 


sztą jedyna dziewczyna, która opuściła Auray, 
aby potem zostać baletnicą. Na naszym gruncie 
Przy- 
pominam sobie bardzo dobrzu to dziewczę, bo 
już niezwykłe jej Uroda zrodziła we mnie obawę 
O zbawienie jej duszy, wobec tylu zasadzek i po- 
kus, na jakie wystawioną bywa zawsze tak pię- 
kna kobieta Dokładałem wszelkich starań, aże- 
by ją ponczyć i umocnić przeciw przyszłym nie 
bezpieczeństwom, ale wewnątrz była ona tak 
próżną, jak piękną na zewnątrz. Nie wiem do- 
prawdy, czy można nawet podobne stworzenie 
czynić odpowiedzialnem za wszystkie, przez nie 
popełnione błędy. Znajdowała się ona w najgłęb- 
szej nieświadomości. Wobec podobnych chara- 
kterów często daremną staje się cała praca i za- 
pobiegliwość kościoła: serce ich pozostaje twar- 
dem, jak opoka, rozum tak próżnym. jak biała 
ćwiartka papieru. 

— Co on tam szwargoce? — zapytał me- 
cierpliwie Sampson. — Wyglądasz pan tak, jak 
gdybyś się już czegoś dowiedział, © 
zekaj no pan jeszcze chwilę, kochany 
przyjacielu, jestem bliskim zrobienia pewnego 
odkrycia. Podejrzenie pańskie, mister Sampson, 
było uzasadnione. Ona była zamężną. 

— Rozumie s'e —- zawołał Sampson z try- 
umfem — wcale nie byłoby to dla mnie niespo- 
dzianką, gdybym się był dowiedział o kobiecie 
tej kategorji, że posiadała ona przedtem już kil- 
ku małżonków. 

— Ale teraz siedź pan cicho — rzekł John, 
poczem zwrócił się znowu do duchownego. 

— Powiedz ałeś pan tedy, że dawałeś ślub 
La Chicot ? 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłata © awntów od jednego 


Prywatna Korespondencja i nekrmiog W% pi nd wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'4 cente od *yrażu. Pu 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza 
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Rok XXIV: 
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+ A4roly 4 ET 
nzswie. ltojicnmen i Freadler, 
Rne des saints Porśsi 31. 


MUSZA. VW Wez 


W Parsłu: © Adam 


wiersza czobnym d;::x 


tyetit). 


DETOCI 


* azranis- 
sklepy po R ct. od wyrazu. 


strony zepsuta kobieta z wyrafinowaną kok iete- 
rją ściga swą ofiarę, jak długo widzi korzyści 
materjalne z tego. postępowania płynące — rze- 
czy to tak już oklepane i zwietrzałe, że opraco- 
wanie ich, chociażby najbardziej misterne, nie 
przysporzy wawrzynów Nordau owi. Z tem wszy- 


I34Mm €ULMOIŚ maswrarziośiai: cna 


A TkSNTA"1N ryj ass "a" 
Przedpłatę | ogłoszenia pianla we LYovis: 
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“. plac Marisek: m 
liczba 6i 7 w domu mma Eiselki m Wiedniu a 
jp. Haasonstein ot Vegier (Orto Maass) M. Dakca- 4 
li. Schalek; A. Oppelik, lżudolf Mosse. W. Berlinie aC 
Frankfurcie Kolocji Ilzasanetojn et Vogler i Q. L ra 
Dauba: w Hamburgu f ig 


stkiem jednak, na razie przynajmniej, cieszy się 5 
powieść Nordau'a niezwykłem powodzeniem w tych © 
zwłaszcza sferach, którym wystarcza kilka zale- o 
dwie śmiałych zwrotów i figur krasomowczych, S 
by utwór jakikolwiek okrzyknąć arcydziełem. = 
Dr. M, S 

pa p 

Z Rosji i z prasy rosyjskie! € 
(Polemika „Warsz. Dniewn.* z „Kurjerem Wars.“ i jej € 
charakterystyka. — Fabryka patentów gimnazjalnych, zało- = 


żona w Kongresówce rzez Moskali. — Dzienniki rosyjskie 
o „tryumfalnym wjeździe* Bismarka do Berlina. — „iarażd * 


0 cesarzu niemieckim z powodu jego zapisania się w książce = 


pamiątkowej w Monachjuun). 
— Wśród przykrych nad wyraz okoliezno- 
ści politycznych w których przeżywa społecz :ń- 
stwo polskie pod rządem rosyjskim — nie tyle 
wesołym, ile bardzo charakterystycznym  epizo 
dem, jest polemika. jaka wynikła pomiędzy 
Warsz. Dniewn., a Kurjerem Warsz. Dniewn. 
Warsz. jest jak wiadomo, organem uczędowym 
p. Hurki, a szczególniej p. Hurkowej - niegdyś 
jeszcze po wypadkach 1863 roku za czasów 
Pawliszczewa, naczelnika warszawskiego komi: 
tetu cenzury. wychodził po polsku i wówczas to 
p. Arkadjusz Kleczewski. ówczesny redaktor 
Kurjera świątecznego, charakteryzujac wierszami 
prasę warszawską, na wyraźne 
szczewa o Dniewn. Warsz. napisał: „Szczekać 
nie sztuka, gdy nie ma munsztaka”. Dziś czasy 
się zmieniły, ale słowa Kleczewskiego. odnośnie 
do polemiki Warsz. Dniewn. z Kur. Warsz. 
dadzą się wybornie zastósowat. Kur. Warsz. 
zamieścił telegram z Berlina, donoszący o tem, 
że rząd pruski nadaje inny kierunek komisji ko 
lonizacyjnej i odbiera jej charakter walki z na- 
rodowością polską. Krakowski Czas wystąpił z 
tego powodu przeciwko Kur. Warss.i utrzymuje, 
że ten telegram jest tylko domysłem. Otóż 
Warsz. Dniewn. opierając się na monitorskiem 
kazaniu Czasu, obwinia Kur. Warsz o prusofil- 
skie tendencje i o bałamucenie Polaków w tym 
kierunku. Kur. Warsz. nie dał za wygrane, a 
chociaż trudnr to była sprawa, jednak uzyskał 
pozwolenie odpowiedzi Warsz. Dniewn. no i 
: wyciął mu kapitułę. o ile w warunkach tam 
į istniejacych, mógł to zrobić, ale jednak powie- 
| dział, że Warsz. Dniewn. wynajduje tendencje 
i wznawia je w redakcji 
| się po raz pierwszy o tem od Warsz. Dniewn. 
| dowiadują. Warszawie odpowiedź Kurjera 
Warsz. dobre zrobiła wrażenie. chociaż Warsz. 
Dniewn. rozgadał się potem od ucha do ucha. 
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pism polskich. które . 


| oskarżając społeczeństwo polskie, o sympatje dla ` 


cesarza Wilhelma II. Dla dzisiejszych czasów, 
szczególniej też w Rosji, potrzeba odpowiednich 
` ladzi — takim panem jest właśnie redaktor 
Warsz. Dniewn., p. Kułakowskij, figura spodlona 
od czuba aż do pięty, człowiek płytki, a ma 
jący się za polityka, dla którego przedewszy- 
stkiem szpiegostwo polityczne jest metodą, bro- 
nią i sportem pismakowskim. Ten p. Kaułako- 
wskij, gdyby nie był właśnie taką figurą, nie 
mógłby być niczem innem, jak jakim porządnym 
Czynownikiem, którym był też dawniej. Uczciwi 
Rosjanie nazywają go „gazetową kanalją*. 
— Moskiewska pedagodja prześliczne zbiera 
owoce. Jak raz podczas bytności w Kongre- 
sówce ministra oświecenia Deljanowa. odkryto 


| jak się dowiadujemy = petersburgskiego Świeta, 


— Nie nazywała się ona La Chieot, gdym . 


jej slubu udzielał. 
Pomellac. Była ona najmłodszą 
wego pijanicy, starego rybaka, 
tam nad brzegiem rzeki. Pijaństwo stanowiło 
błąd dziedziczny w jej rodzinie. Zarówno jej 
dziadek, jak pradziadek byli obaj takimi samymi 


córką nałogo- 


zamieszkałego | 


Nazwisko jej było Marja | 


i 


| 


a o a 


bardzo dobrze 


zorganizowane towarzystwo fa- 


pijakami. Dzieci, skoro tylko umiały jaż utrzy 
mać się na nogach, musiały same troszczyć się 
o siebie. Sądzę, że właśnie ta okoliczpość przy- 
czyniła się do zrobienia z nich tak nieokrzesa- 
nych i złych istot, jakkolwiek ;one stworzone 
były dla nieba. Gdy Marja wyrosła na smukłą 
dziewczynę, ładna jej twarzyczka poczęła zwra- 
cać na siebie uwagę wszystkich, a ona nieba- 
wem już posiadała zupełną świadomoćć tego, że 
jest najpiękniejszą kobietą w Auray. Świado- 
mość ta zniszczyła wszystko. co w niej jeszcze 
pieczeństwa jej 
rodziców, brak wszelkiego nadzoru, 
pustny. Według rego zapatrywania, ocalenie 
jej mogło nastąn:ć przez wczesne 1 
Jakkolwiek tedy miała zaledwo lat siedmnaście, 
gdy Jean Xergaricu oświadczył się o jej rękę, 
stanowe: jej doradzałem przyjęcie go. 
Kto był ten Kergariou ? 

— Marynarz, chłopak jednem słowem po- 
czciwy. On i Marja byli niegdyś towarzyszami 
zabaw dniecinnych i uczęszczali do tej samej 
szkoły. Jean odznaczał się niemałą inteligencją, 
Marja nie grzeszyła. Jean był obłopakiem otwar- 
tym i poczciwym, Marja bardziej zamkniętą w 
sobie i samowolną. Ale biednego chłopca ośle- 
piła całkiem jej piękność 1 oświadczył mi, że 
ona jest jedyrą kobietą, którąby kiedykolwiek 
mógł poślubić. Zaoszczędził był sobie pewną 
sumkę pieniędzy, 2a którą mógł sobie zakupić 
i urządzić jeden z małych domków nad brze- 
giem rzeki. Od czasu do czasu musiałby natu- 
ralnie wybierać się Da morse. a Marja wówczas 
zostawałaby w domu, zajmowała się gospodar- 
stwem, a mogła przytem zarabiać także coś pra- 
niem. Wolałbym był, gdyby małżonkiem Marji 
został człowiek, stale przebywający w domu. ale 
Jean był nadzwyczaj zacnym młodzieńcem. to 
też pomyślałem sobie, że taki mąż zapewne po- 
trafi ją ustrzedz od zboczenia z prawej drogi. 
on ją poślabł? 

— Tak jest, w tutejszym kościele. 


(Ciąg dalssy nasiąpi ) 
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dobrego pozostało. Widziek*m wszystkie niebez- m 
położenis, niemoralne życie jej S 
umysł roz- Ej 
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brykowania gimnazjalnych patentów. Na czele | 
tej fabryki stał pam profesor Sebastjanowicz i | 
tak nazwany. „pismowoditiel* kaliskiego gimna- 
zjam, niejaki Holender - obydwa oczywiście 
Moskale, umiejący doskonale pe polsku. Sprze- 
dawali oni fałszowane patenty gimnazjalne, po 
rosmaitych cenach — jak się dało wziąć. I tak 
jakiś n. p Archit kupił sobie taki patent gimna- 
sjalny za 10 rs., a żyd Gopenfeld za taki sam 
patent zapłacił 250 rs. Co najzabawniejsze, że 
Holerder z profesorem Sebastjanowiczem sprze- 
dawali patenta gimnazj 'lne takim. którzy avi 
czytać, ani pisać nie umieli. Śledztwo jest w 
toku i mnóst”o osób pokompromitowanych, ale 
sami Moskale — „djejatiele*, pedagodzy ze 
' Smorgonia. Trzeba zauważyć. że fałszowanie 
świadectw szkolnych praktykuje się w Rosji na 
wielką skalę i że w  Kongresówce za czasów, 
gdy profesorowie byli sami Pelacy i wykłady 
odbywały się po polsku, od najdawniejszej prze- 
ssłości, aż do ostatnich chwil, podobnego rodzaju 
faktów nie było wcale. m 

— Dzienniki rosyjskie „tryamfalny wjazd 
Bismarka do Berlina sapisują z wielką skwa- 
pliwością i ze wszelkimi drobiazgami. a Now. 
Wrem. notuje nawet, że książę Bismark miał 
łzy w oczach. Co prawda, niewiadomo, czy to 
były łzy krokodyla, czy też zwykłe, uczciwe 
łsy ludzkie — dziennikom jednak rosyjskim 
zdaje się, że Bismark jest bardzo popalarny w 

Prusach i że powrót jego do rządów nie należy 
do fntazji. “Now. Wrem. utrzymuje. że w 
szczerość nozuć byłego kanclerza dla Kosji nie 
koniecznie trzeba wierzyć, lecz nie zmiejsza to 
znaczenia szmego faktu niezadowolenia wiel 
kiego politycznego męża z tej zewnętrznej poli- 
tyki berlińskiego gabinetu, jaka się oheenie pvo 
wadzi. 

-- Grażd. zamieszcza artykuł p.t. „Meavo- 
luntas“ parafrazując zdanie. jakie cesarz Wil- 
helm zapisał niedawno w księdze pamiątkowej, 
gdy zwidzał ratusz w Monachjum. Drwiąc z ce- 
sarza niemieckiego, Grażd. tak kończy ten arty- 
kuł: „Rzeczywiście, cesarz Wilhelm stara Się 
zawsze dostarczać świeżego i nowego pokarmu 
dla gazet i to za pomocą wszystkich swoich pu- 
bliczaych występów i mów. W Bawarji zaś sku- 
tek z takiego występu cesarza był bardzo nie- 
pomyślny, a to tem więcej, że w Niemczech 
rozwijają się coraz bardziej separatystyczne dążno- 
bci, a więc występ cesarza może mieć w opinji 
publicznej bardzo poweżne rezultaty. 


w 


Z prowincji. 


QGświęcim 22. listopada. (Wenta na rzecz u- 
bogiej dziatwy.) Dnia 8. b. m. urządzoną została 
w naszem mieście zabawa towarzyska z wentą na 
korzyść ubogiej dziatwy szkolnej Zabawa ta przy- 
niosła podwójną korzyść, materjalną i  moraluą 
Materjalną, bo czysty dochód wynosi blisko 400 zł., 
z których 300 zł. przeznaczono na zakupno dla ubo- 
giej dziatwy zimowego odzienia ; 100 zł. zaś słożono 
do kasy, jako zapas na rok przyszły. Moralną ko- 
rzyścią nazwać można l. to miłe przekonanie, że nie 
brak w naszem mieście ludzi, umiejących współcznć 
z cierpiącymi, litować się nad nędzarzami; 2. ta 


pociecha, że się około 100 szkolnych dzieci obojga 


wanych, kryje, od zimna zabezpieczy i przez to i 
najuboższym pobieranie nauki ułatwi. 

Tak, nie brak i u nas sere dobrych, nie brak 
ludzi poświęcenia i energji  Rzucona przez przeza- 
enego, zawsze z pomocą ubogim spieszącego ks. ka- 
nonika Knysza na posiedzeniu rady szkolnej miejskiej 
uyśl urządzenia zabawy towarzyskiej z wentą na 
rzecz ubogiej dziatwy, w lot została przez dobrze 
myślących pochwyconą. Wnet panie nasze, zacne 
Polki, zawiązały komitet i poszły wraz z panami 
zbierać po zamożniejszych domach odpowiednie na tę 
zabawę i wentę składki i datki, nie zrażając się ża- 
dnymi trudami. Nie mogę się powstrzymać od wy- 
rażenia gorliwemu, „ szkole naszej Życzliwemu komi 
tetowi, który zabawę urządził i do powiększenia do- 
chodów z tejże, szlachetnymi zabiegami. jak i ofiar- 
nością się przywzynił, .erdecznego, imieniem ubogiej 
dziatwy. obojej płci, podziękowania Staropolskie : 
„Bóg zapłać” należy się księżnej Ogińskiej, panu 
E Michterowi, a niemniej i p. Kornelowi Strzemień 
cezyk Chwalibogowi z (rojca, który nigdy nie pomija 
sposobności wspierania znacznymi datkami wszelkich 
pożytecznych w naszem mieście instytucyj, który i 
i tym s" również nie zapo »niał 0 naszej dziatwie 
szkolnej | znacznym datkiem przyste?ł jej w pomoc. 

St. Raeszódko, i szkoły męskiej. 
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KRONIKA. 

Wiadomości osobiste. Zastępca marszałka kra- 
jowego, p. Antoni Jaxa Chamiec, wyjechał wczoraj 
do Wiednia 

Nekrologja Jan Dunin Rznchowski, sędzia 
powiatowy i członek rady i wydziału powiatowego 
w Borszczowie, zmarł d. 25. bm. w 44 roku życia 
w Borszczowie. Stysio, jedyny syn ks. Michała 
Dobrowolskieg 0, uczeń I. klasy gimnazjalnej, 
przeżywszy lat 11, zmarł d. 11, >m. w Koł myi. — 
W Czerniowcach zmarł Karol Kl-in w 74 roku 
życia, jedna z najsympatyczniejszyci. postaci, jeden 
z najdawniejszych obywateli Czerniow ec. Zmarły był 
seniorem rękodzielników, prezesem stowarzyszenia sto 
łarzy. Z grona starych wiarusów, vo lepsze pamię- 
tali czasy na Bnkowinie, był to jeden z najzacniej- 
szych obywateli. Jako członek Czytelni polskiej, pa- 


| miętał zawsze o obowiązkach, j*kie na nim, jako na 


Polaku, ciężyły. To też wszczepił w dzieci gorącą 
miłość ojczyzny i szczerą chęć pracy dla narodu, 


| a wychował je na Światłych i używeznych obywateli. 


Cześć pamięci zacnego obywatela ! 

Kalendarz. Sobota (28 ): Krescentego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 32, zachód o godzinie 4 
minut 4. 

Kalenó myśliwski Wotao Daiować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, borsuki, prze- 
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro- 
patwy, słomki, jarząbki, cictrzewie, głuszce i ptactwo 
wodna i błotne w ogólności. 

Deputacja kraju i miasta Lwowa udaje się do 
Wiednia, celem podziękowania cesarzowi za uzupeł- 
nienie uniwersytetu lwowskiego fakultetem medycznym. 
Kraj reprezentować będą: marszałek krajowy książę 
Enstachy Sanguszko i zastępca marszałka p. An- 


toni Jaxa Ohamiec; na reprezentantów miasta zaś 
wybrała lwowska rada miejska pp.: prezydenta 
Mochnackiego, pierwszego delegata Michal 


skiego i radnych Byka i Strojnowskiego. 
Deputacja, do której przyłączy się także prezes Koła 
polskiego p. Jaworsa«i. przyjętą zostanie na audjen- 
cji w poniedziałek, dnia 30. b. m. 

Mianowania. Namiestnik zamianował koncepistów 
namiestnictwa: Jana Mądziela w Nisku, Stanisława 
Markiewicza w Gorlicach, Amoniego Pogłodowskiego 
we Lwowie, Władysława Skałkowskiego w Jarosła- 
wiu, Adama Gubaitę we Lwowie i Andrzeja Horody- 
skiego w Przemyślanach, komisarzami powiatowymi ; 
zaś Koneepistę policji we Lwowie, Włodzimierza Al- 
berta i praktykantów  konceptowych namiestnictwa : 
Hieronima Kóllera, przy ministerstwie wyznań i oświa- 
ty, Józefa Świtalskiego w Gródku, Zygmunta Rettin- 
gera 'we Lwowie, Seweryna Semmlera w Brodach, 
Roberta Kleeborn-(iirtlera w Stryju; dr. Adama hr. 
Tarnowskiego przy minister-twie wyzn. i oświaty, 
oraz koneeptowego praktykanta . niżs:o austrjąckiego 
namiestn'etwa, Wacława Zaleskiego, koncepistami na- 
miestnictwa. 

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie 
zamianował kancelistę sądu powiatowego w Milówce 
Karola Mudrego. kancelistą przy sądzie obwodowym 
w Jaśle. 

Przeniesienia Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych: Franciszka  Sieleckiego z Kossowa do 
Lwowa. Seweryna Chrząszczewskiego z Ropczyc do 
Kołomyi. Włodzimierza Boguckiego z Rudek do Prze- 
myśla, Emila Czepielowskiego z Białej do Kossowa. 
Jana Tyrowicza z Turki do Drohobycza. Jana Guckle 
ra z Brzozowa do Białej, Władysława Marka 2 Prze 
do Ropczyc, Władysława Kulikowskiego 
z Borszczowa do Lwowa; oraz koncepistów namiestni- 
etwa: Erazma Wyczółkowskiegu « Husiatyna do Bor- 
szczowa, dra Stanisł'wa hr. Mycielskiego ze Lwowa 
do Rzeszowa. Józefa Świtalskiego z Gródka do Pod- 
hajec i Zygmunta Rettingera ze Lwowa do Rudek. 
Wreszcie praktykantów koneeptowych  namiestnictwa: 
Karola Podlewskiego z Rzeszowa do Lwowa, Jana 
Majewskiego z Krakowa do Wadowie Mieczysława 
Kaliniewicza z Cieszanowa do Niska, Macieja Biesia- 
deckiego z Krakowa do Kołomyi, dra Władysława 
Podczaskiego z Przemyśla do Krakowa, Adama Mir- 
skiego z Borszczowa do Przemyśla, Karola Łępko- 
wskiego z Chrzanowa do Krakowa, Józefa  Niesioło- 
wskiego z Pilzna do Gródka, Józefa Róbenbauera ze 
Lwowa do Chrzanowa, dra Zygmunta Grabowskiego 
ze Lwowa do Pilzna, dra Stanisława Piekarskiego 
ze Lwowa do Borszczowa, dra Hugon:  Schwarza ze 
Lwowa do Oieszauowa i Mieczysława Masłowskiego 
ze Lwowa do Husiatyna. . 

Uroczyste odsłonięcie pomwika dla śp. Mie- 
czysława Darowskiego, odbędzie się dnia 30. listopada 
rb. w kościele 00. Dominikanów o godzinie 11 rano, 
na którą to ureczystość komitet obywatelski wszystkich 


rodaków zaprasza. _— 

Obchody narodowe. Komitet zajmujący się 
urządzeniem obchodu rocznicy listopadowej, prosi nas 
0 ogłoszenie, że wieozerzy tym razem nie będzie 
wyraża jednak nadzieję, że pieniądze, któreby uczest 
nicy na nią wydali, wpłyną do kasy Tow weteranów 


a À 
WŁASNE GNIAZDKO. 


Z DZIEJÓW MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA 
opowiedział 
ur. R. STOCH TON. 


— Co my jè Cing dalszy.) Eo 
Eufemja. — Wszak k poczniemy * : 
Czy nie by 


abyśmy podn 
sono okrzyk. + e 


i iad. 
— Bardzo słusznie — słyszy sąs 


m. — Skoro JE” 
dnak przyjdzie nam na pomoćj go pies roz: 
"płata. 
— Rozpłata 
Eufemia A 
— Przytom.. Jak ci się zdaje, dus, p 
Byłoby mi bardzo przykro, gdyby nas ujrze: 
sąsiedzi w tem połeżeniu. Musi to wyglądać tro- 
chą śmiesznie. Może lepszy pomysł przyjdzie mj 
do głowy. E 
—- Oh gdyby... Byle prędko. . Każda chwi- 
la tutaj wiecznością się zdaje.. Ale cóż to? 
Spojrzałem na dół i obaczyłem jakąś ko 
bietę, wchodsącą na podwórze. l 
`- (o tu robić ? — jęczała Eufemja. — Fies 
JA peżre Przywołaj go przynajmniej. 
— Mie, nie! — odrzekłem. -- Tylko bez 
hałasu! on w szopie. lub gdzieś za do- 
mem. Bądź tylko spokojną, oto wstępuje ona na 
schody Drzwi Otwarte. Skoroby więc nawet pies 
sio zjawił, będzie miała gdzie uciec 
~ Ach. gdyby tylko przyszło to jej ra 
myi — wostchnęła Eufemja, 
~ Niezbyt to wprawdzie miła rzecz, wpu 
szczać kogoś nieznajomego pod swą nieobecność 
do domu — zauważyłem. 
— W każdym razie lepiej to, niż widzieć 
psa, żywcem rozdsierającezo obcą osobę na 
„taki. 


m zajeczała srebrny głosem 


m ZZ nm. | so 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne 
KRAKÓW, Sukiennice 


= 


słyszeć. 


— Być może! Ale, jak ci 
byśmy zeszli? Psa już nie ma. 

— Na miłość Boga, nie! — zawołała Eu- 
femja. — Patrz, brytanisko wrócił. oto biegnie 


się zdaje? może- 


z za węgła. Ale cóż to? Nieznajoma idzie wprost 


u szopie! 
Tstotoie. . Musiała zapewne głos nasz po 


— Uchodź „pani, auchodź — krzyknęła roz 
paczliwie Eufemja — Tu śmierć niechybna gro 
zi. Tylko w ucieczce ratunek... Lecz co to? 
Czy mnie oczy mylą? 

omona! 
ROZDZIAŁ VIII. 
emona zjawia się ziwu. 

Tak — to była Pomona! 

l AE „nasej dawnej sługi zdradzała nie 
zmierne zaziwiento, głomkowy kapelusz przekrzy- 
wił jej 51%: W reka miała myszarzały parasol, a 


s. ły pakiet owin; 
od pachą ma „Owinięty w gazetę. 
P __ O, ty słoneczko o i jane! —. E 
tała. SEN 

— Ależ ucieka] — Krzyknałem. — Pies 


urwał wę z łańcucha. , f 

— Joja scbwycił: — zajęcząłą 
Biedna Pomóną| Już po niej ! 

Szczekając OwścieklC, wpad 
Potwór wprost na Pomgnę. *)71 Jednak tata nie 
ruchomo; nie obróciła się nawet ku psa, który 
Jak szalony skakał tuż obok i szczekał, nie ty. 
kając jej jednak > 

ech nam zamarł w piersiach 

Chciałem krzyknąć S lub „kładź 
sig“, lexz nie mogłem z siebis wydobyć ani je- 
dnego tonu. 


Eufemja. — 


Ł istotnie czarny 


— Czy nie mogłabyś tu się wydrapać ? — | 


wydusiła Kufemja w Śmierteluej trwodze. 
Poeóż ? odparła dziewczyna. 

Pies tymczasem przestał ujadać i patrzył 
osłupiałym wzrokiem to na nią, to na nas. Po- 
mona zachycała sie ciągle tak, jakby go nie 
było wcale i 

— Szczęście, że nie przyszłam wczoraj — 


wygładza zmarszeski i 


ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka 1. 11 
l. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2. 


Na muiłość Boga, to 


Baredowej, jest taki: w sobotę 28. bm o godz. 10 
rano nabożeństwo w katedrze, a w niedzielę 29. 
bm. o godz. 7, wieczorek w „Sokole* za zapro- 
szeniami. 

W niedzielę, dnia 29. listopada rb. odbędzie się 
w sali kasynowej w Tarnobrzezwu wieczorek na 
część A lama Mickiewicza, z następojącym programem : 
1. Słowo wstępne; 2. Deklamacja: a) „Głos pański“, 
b) „Tyrteusz"; 3. „Dramat jednej nocy“ w 1. akcie 
Aurelego Urbańskiego; 4. Kwartet mięszany „Pieśń 
żeglarza“ ; 5. Deklamacja „Na ruinach“ St. Grudziń- 
skiego; 6. Kwartet mięszany „Pułk czwarty“. — 
Dochód: przeznaczony dla ubogiej młodzieży - szkolnej 
miejscowej. Początek o godzinie 7 wieczor m. 

Nabożeństwo żałobne za spokój dusz poległych i 


zmarłych uczestników walki narodowej z r. 1830/31, ! 


odbędzie się w Kołomyi, dnia 28. listopada rb. o 
godzinie $ rano. 
. Zarząd oddziału Towarzystwa pedagogicznego 
w Żółkwi urządza w dniu 2. grudnia rb. o godzi- 
| nie 7 wieczorem w ssli resursy wieczorek dekla- 
macyjao wokalny na cześć Adama Mickiewicza. 
W dniu 3. grudnia o godzinie 9 rano w kościele 
farnym  odprawione będzie żałobne nabożeństwo za 
spokój jego duszy. O godzinie 10 tego dnia odbędzie 
się walne zgromadzenie członków oddziału Tow. ped. 
żółkiewskiego, 


„ Tablica pamiątkowa dla śp. Karola Paszkie- 
wicza, Belwęderczyka. Na odezwę komitetu, zamie- 
SzcZONĄ W dziennikach, nadeszły liczne zgłoszenia ze 
strony Stowarzyszeń polskich i za granicą, zapowiada- 
jące uczestnictwo w uroczystości wmurowania tablicy 
pamiątkowej nad grobem bohatera w Romaniu. O ile 
sądzić można z dotychczasowych zgłoszeń — udział 
rodaków będzie wcale liczny. Towarzystwa i osoby 
pry watne, któreby miały zamiar wysłać wieńce na 
trumnę do Romania, zawiadamiamy, że wieńce nie 
mogł być z prawdziwych, a zwłaszcza ze świeżych 
kwiatów, albowiem nie wpuszezonoby ich na komorze 
do Rumunji. Można natomiast posłać wieńce z kwia- 
tów Sz'ucznych. 

Artysta-rzeźbiarz p. Jnljan Markowski wykończył 
już tablicę i nadssłał ją komitetowi. Złocony napis, 
wyryty prześlicznie w białym, kararyjskim marmurze, 
oprawnym w okazałe, złocone, metalowe ramy. Te 
ramy są darem p. Bratkowskiego ze Lwowa, za którą 
to ofiarność należy się szanownemu rodakowi gorące 
uznanie. Komitet wysłał już tablicę dv Iekan skąd 
będzie przewiezioną do Romania. 

_ Ogrodnik miejski w Czerniowcach, p. Piotro- 
waki, wyraził gotowość ofiarowania komitetowi wspa- 
niałego wieńca na trumnę bohatera. 

Tak więc patrjotyczna ofiarność trzech wymie- 
nionych rodaków złożyła się, aby zamierzona mani- 
testacja hołdu dla pamięci Belwederczyka wypadła 
Jaknajuroczyściej. 

Delegacja wyjeżdża do Romania dziś (28. bm.) 
0 godzinie 12. w nocy. 

Przypominamy, że depesze na uroczystość od- 
słonięcia tablicy pamiątkowej dla śp. Karola Paszkie- 
Wiczą, należy wysyłać pod adresem: „Jan br. Ka- 
Pri, Roman, Rumunja. poste restante.“ 

Odsłonięci: tablicy pamiątkowej nastąpi w nie- 
dzielę, dnia 29. bm. 

Cezar Sidoli zamordowany. Pester Lloyd do 
nosi, że znakomity jeździec, oraz dyrektor cyrku, ba- 
wiącego obecnie w Gałaczu, zamordowany został 
tamże w czasie próby przez własnego brata. Powo- 
dem była zazdrość. Tak Cezar, jak i brat jego 
Frangois George, cieszyli się u pięknych pań rumuń- 
skich wielkimi względomi i sympatją Na nieszozę- 
ście obaj braała zakochali się w pewnej Rumunee, 
która bardziej wyszczególniała Cezara Sidolego. To 
nie podobało się bratu i podczas próby, :dy Cezar 

| zbliżył się do «wego rywala, tenże wyciągnąwszy na- 
gle rewolwer, strzelił de niego, a kula ugodziwszy 
nieszczęśliwego w Serce, spowodowała Śmierć natych- 
miastową. bBrotobójeę aresztowała policja w Gałaczu. 

Cezar Sid.li, znany także bardzo dobrze lwo 

wskiej publiczności, był jednym z najlepszych jeźdź- 
ców cyrkowych w Świecie. Właścicielem i dyrekto- 
rem cyrku został Cezar Sidoli po śmierci ojca. 
Połowę cyrku otrzymała wdowa, która wyszła za 
Strakaya, któremu niedawno umarła żona, z domu 
Syrena Sidoli, druga połowa przypadła przy podzlale 
spadku Cezarowi i tegoż bratu. Podczas tegoro- 
cznego pobytu Sidolich we Lwowie, oyrk był daleko 
gorszy, aniżeli za dyrekcji starego Sidołego. R wszy” 
atkie lepsze kenie były własnością niejakiego Blumen- 
felda, który pe zwinięciu własnego przedsiębiorstwa 
przystąpił z braćmi Sidoli do spółki. Ow Blumen. 
feld dłnższy czas objeżdżał Galicję, urządzając w 
większych miastach przedstawienia, 

Ciekawą jest także rzeczą, iż Cezar nosił się 

z myślą wybudowania we Lwowie stałego cyrku, a 
przed dwoma miesiącami wniósł nawet prośbę do 
magistratu o udzielenie mu koncesji na rok przyszły- 


W sprawie dróeżyzny odbyło się onegdaj Wie | 


czorem w sali rozpraw sądu kraiowego zgromadzenie 


przemówiła znów do mej żony. byłby mnie pies 


nie puścił żywą. 4 

Pe Nie gee p ciebie, —— + ae Enfe- 
mja. Straszne psisko jes" „gą chwilą tak 
się wściekało, a teras stoi, Ja usia, 

W istocie było to bardzo dziwne, nie do 
pojęcia. Dziś wiem już, jak sobie dać w podo- 
bnym wypadku radę — ciągnęła Pomona dalej. —- 
Właśnie. jadąc tu tramwajem, czytałam cob cie- 
kawego w książce. Zaznaczyłam miejsee, włoży- 
wszy tam nożyczki. Proszę tylko posłuchać. 
gr Rozwinęła pakiet, dobyła jedną ze znajdu- 
. jących się tam Książek, otwarła ją, przerzuciła 
(kilka kartek i poczęła czytać, co następuje : 

„Lord K-du-ard szedł zwo-lna przez sze ro- 
ką a-le-ję, gdy na-gle z pośród krza-ków wy- 
sko-czył roz wście-klo ny bry ta-ni sko. Już się 
zda-wa-ło, że nie-za wo dnie po-pły-nie krew mło- 
de-go ma-gna-ta. Lecz nie! Lord Edward nie 
przy-sta-nął, nie od wró-cił na.wet gło wy. Po- 
ma lu tku szedł on dalej, prze-ko-na ny, że je- 
óli nie zdra dzi o-ba-wy, zwie-rzę po- zna, iż ma 
do czynienia z pa nem i wła-kci-cie-lem te-go 
te-ry-to-rjum. Tak o-ca-lił się lord E duard je- 
dy-nie przy po-mo cy swej roz-tro pno ćci, a pies 
za wsty-dzo-ny zniknął na-po-wrót w gą-szczy.* 

— Na widok psa — mówiła Pomona, natu 


i 


urzędników sądowych, konceptowych i manipulacyj- 
nych w Krakowie. Przewodniczący radca wyższego 
sądu krajowego Szurek, 
wieniu zaznaczył, że domaganie się urzędników do- 
datku drożyźnianego, jest najzupełniej słnszne i urzę 
dnicy sami energicznie tą sprawą zająć się powinni, 
„inaczej -- jak to słusznie przed kilku dniami 
uczciwe dzienniki podniosły — nim słońce 
rosa oczy wyje”. Zgromadzenie uchwaliło wysłać t:zy 
petycje: do ministerstwa, rady państwa i Koła pol- 
skiego z prośbą o dodatek drożyźniany. Do zredago- 
wania petycyj wybrano radcę Smurka, radcę Łoziń- 
skiego i adjunkta Wyrobisza Do petycyj ma być do- 
łączony cennik targowy miejski zeszłoroczny i z roku 
bieżącego, z których widać, jak bardzo wysoko pod 
niosły się ceny artykułów spożywezych w roku bie- 
żącym. Rodziny, których dochody w roku zeszłym 
wystarczały na dostatnie utrzymanie, w roku bieżą: 
cym, maiąc ten sam dochód, są narażone ua dotkli- 
wy niedostatek. Przy końcu zgromadzenia zainterpelo- 
wał jeden z auskultantów pana przewedniczącego, 
czy ewentualny dodatek obejmie także i tych, którzy 
nie mają ani pensii, ani rangi, ani dodatku. Prze- 
wodniczący odpowiedział, iż wątpi, ezy wspomniani 
pracownicy skorzystają z dodatku drożyźśnianego. 

Koło polskie na Bukowinie. Na posiedzeniu 
wydziału, odbytem 62. bm., uchwalono uczcić pamięć 
bohaterów narodu przez urządzenie w Czerniowcach 
nabożeństwa żałobnego za poległych w obronie ojczy- 
zay w r. 1881. 

Na uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
nad grobem śp. Karola Paszkiewicza, uchwalono wy- 
słać deputację ze strony Koła, złożoną z pp. dra 
Niementowskiego i Radeckiego. 

Resztę posiedzenia zajęła dysknsja nad sprawami 
języka polskiego w szkołach bukowińskich, zakończona 
powzięciem kilku uchwał, 

Zmiany w hbukowińsk. dyrekcji skarbu. Radca 
p. Antoni Wanke przeszedł na emeryturę. Respicjent 
skarbowy p. Wurzer mianowany kontrolorem cłow;m, 
a nadstrażnicy: p . Kucharski i Straka asystentami 
cłówymi. Oprócz tego sprowadzono na opróżnione po- 
sady ołowe na Bukowinie znowu czterech urzędników 
z lstrji, Pragi i Salzburga. 

Delegowany z Wiednia komisarz Veit, który 
przeprowadzał dochodzenia w sprawie nadużyć skar- 
bowych, w tych dniach opuszcza już Czerniowce i 
powraca do Austrji Niższej, 

„Kółka ronicza” Przewodnik Kółek rolni- 
czych, pismo ludowe, w ciągu trzyletniego swego 
istnienia zdobyło sobie powszechne w kraju naszym 
uznanie, « jako organ Towarzystwa „Kółek 1clni- 
czych », mającego za zadanie podniesienia oświaty, 
moralności i dobrobytu ludu, przyczynia się w zma 
cznej mierze do rozbudzenia działalności w powył- 
szym kierunku. 

Cenne artykuły i rozprawy, zamieszczane w Prze- 
wodniiu, obfite w treść zajmującą, obejmują nastę- 
pujące działy tego pisma: pogadanki wstępne — rady 
dla rolników i gospodyń wiejskich — rozprawy Z go- 
spodarstwa wiejskiego i przemysłą roinego i donie- 
wego — sprawy sklepików chrześciańskich i innych 
przedsiębiorstw handlowo - przemysłowych — poradnik 
dla czytelń ludowych — wiadomości o czynnościach 
Towarzystwa i pojedyńczych „Kółek rolniczych* — 
wiadomości z czynności Towarzystw oświaty ludowej 
Towarzystw zaliczkowych i innych — korespondencje 
— wiadomości z kraju i ze świata. 

Redakcja Przewodnika zapowiada na rok przy- 
szły ten sam, jak dotyche.as, układ pisma z rozsze- 
neon jeszcze niektórych działów, pozostawiając wa- 
run renumeraty te „ to jeg 8 . 

GEE: na fataresnfaca WY T PSN 
uznaną jego pożyteczność i niską opłatę prenumera- 
cyjną, zachęcamy do licznej prenumeraty i nie wątpi- 
my, Że patrjotyczne społeczeństwo nasze. widząc w 
podn esieniu moralności, oświaty i dobrobytu ludu 
pomyślność całego narodu, w podjętych tyeh pr.cach, 
skutecznego udzieli poparcia Towarzystwu „Kółek 
rolniczych." n r 

Całoroczną prenumeratę na Przewodnik Kółek 
rolniczych wcześnie nadesłaną, przyjraaje zarząd 
główny Towarzystwa „Kółek rolniczych" we Lwowie 
ul Kościuszki 1. 7. 

O szpiegostwo. Przed trybunałem karnym W 
Czerniowcach rozpoczęła się onegdaj rozprawa przeciw 
Bernardowi i Ryszardowi Popowiczom z Ozech, obwi- 
nionym o szpiegostwo na rzecz Rosji. Podsądni ba- 
wili w Czerniowcach czas dłuższy, gromadzili wiado- 
mości wojskowe, plany, rozmaite dokumenta, oraz po- 
zostawali w ciągłych stosunkach z rosyjskim konsu- 
jem w Jassach. Trybunało i przewodniczy radea Ne- 
grusz. Obronę prowadzą adwokaci: dr. Goldenberg i 
dr. Wachtel. Rozprawa toczy się przy drzwiach za- 
mkniętych. 

Nie długo się e'eszył. Donoszą z Czerniowiec : 
Onegdaj na inspekcję policji zgłosił się czeladnik mu 
rarski Jan Werbel z doniesieniem. że wygrał na ma- 
łej ioterji 3000 zł. Pieniądze podjął w robotę, skoro 
jednak powracał z niemi w nocy do domu, na ul. 


Pomogłem Eufemji, Pomona zaś dodawała 
, odwagi słudze. Ta ciągle jeszcze była w strachu. 

— Ugryzie mnie w łydki! — szepnęła 
trwożnie. 


—— nr n 


Zachowaj Boże! Jemu to ani w głowie! 

Nakoniec sługa odważyła się opuścić bez- 
pieczny schron swój. d 

Zaprosiliśmy teraz Pomonę do pokoju i wy- 
pytywaliśmy ją, co porsbiała przez tyle czasu, 

— No — odparła — to da się krótko opo- 
wiedzieć. wę 

Była przez jakiś czas w przytuliska sług, 
nie wiele tam jednak skorzytała; oduczyła się 
tylko głośnego czytania, zagrożono jej Korda 
konfiskatą książek. Potem dostała się w ręce 
jakiejś n'egodziwej pani, która jedną z jej ksią 
żek rzuciła w płomievie. I co za książkę jeszcze. 
Ach. przefliczna! Już sam tytuł wart coś: „Trup 
narzeczonej, czyli przekleństwo Mont: egora.“ Ha ? 
Jak to brzmi? Nie prawdaż? Nadomiar książ 
ka ta wzięta był» z wypożyczalni; trzeba było 
więc za nią zapłacić. Skutkiem tego wypadku 
Pomonie służba tak zbrzydła, iż wstąpiła do 
teatru. 
mja, — Cóżeś tam robiła? 

— ŻZąamiatałem — odparła z powagą Pomo- 


* na. — Sądziłam, że niech się tylko raz tam do- 


ralnym już głosem i odłożyła książkę — przy- ; 
pomniałam sobie ów przykład i jnż bez strachu ` tedy Od zamiatania, lecz gdy raz spytałam su- 


szłam tutaj. Wczoraj byłabym zgineła z samej 
trwogi. Czy to z powodu przestrachu umieści- 
liście się tak wysoko ? 
Tak — przyznała Eufemja i wyjaśniła, 
jak do tego przyszło. 
— W takim razie nie pozostaje mi nie in- 
lego, jak przypiąć psa na powrót na łańcuch. 
. To rzekłszy, śmiało przystąpiła ku brytano- 
wi l ująwszy go za obrożę, zawlokła do szopy. 


i 


stanę, a łatwo już będzie awansować. Zaczęłam 


flera, jak sądzi, czy mogę z czasem dostać się 
wyżej, powiedział: „I owszem, jeśli zamiatać bę- 
dziesz galerje.* Wyprosiłam sobie takie żarty i 
postarałam się o inne miejsce. Usłyszawszy, że 
państwo tu mieszkacie, pomyślałam, może zechcą 
mnie znowu wziąć na siużbę. Ja myślę, że Się 
nie zawiodę na mych oczekiwaniach I tak słu- 
żąca państwa, schodząc z przyczołka dachu, po- 


| wiedziała m°, że jutro wypowie służbę. Ani rusz 


Wierzę stawiło zrazu opór, ale ustąpiło ry- | 


ehło i Pomona bez trudu dopięła celu. 
-— Tak, teraz możecie już państwo zejść — 
zawołała. 
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WODA FIJOŁKOWA. 


i we Lwowie. — Oena 1 zir. 


Usuwa z twarzy pryszcz», liszaje, trądziki, pierzchuienis 1 łaszczenie skóry, 
dełki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydslikaca 
do tego stopnia, że jako środek tvaletowo - kygieniezny został odazeżegól- 
niozy medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 


nie dała się przekonać, że pies tyle hałasu na- 
robił, jedynie z radości, iż go s łańcucha odpięto. 

— Piękna mi radość — zauważyła Eufe- 
mja. — Gdybyś go widziała tak, jak my wi- 


Puder hygieniczny 


em wygładza zgrubiał 


NIGRET.NA 


czarny lub ciemny. — Cena 1 


posz 


T o 


w swem wstępnem przemó- |. 


zejdzie, | 


Do teatra? — zawołała zdumiona Eufe- À klejszą krajową krowę. 


| nabytku! Widok krowy, gdy powoli: majesta- 


odświeża i nadaje twarzy przyjem 
naturalną  białość 
naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 

do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały | piękny kolor 


Kolejowej opadli go nieznajomi złoczyńcy i obrabo 
wali go z całej gotówki. 

Romans wiejski. Czytamy w Gas. Polskiej: 
W Jużyńcu samobójstwem zakończył się romans 
wiejski, 26-letni Iwon Hrehirczuk przez trzy lata na- 
Pródmo zalecał się do młodej dziewezyny Marji Sa- 
frañczuk Rodzice jej nie chcieli zezwolić na małżeń- 
stwo, ponieważ  Hrahirczuk  lubiał się zapijać. Dnia 
23. bm. zniecierpliwiony kochanek jeszcze raz oświad- 
czył się 9 rękę pięknej Marji, lecz znowu odprawione 
go z niczem. Źrozpągzo„y opuścił chatę Safrańczuków 
i ebwiesił się w ogrodzie. ku 


Buta niemiecka. Gag ń 8 
pod dniem 22. listopada b, A EPO p s 
tygodnia podczas ruków sądu przysięgłych wszedł _ 
jeden ze świadków, Polak. do pokoju, który Tani 
trwania tych sądów służy za bufet, Zastawyzy tam $ 
kilku znajomych, rozmawiał z nimi po polsku. Nie $ 
raziło to bynajmniej nikogo. W toku tej rozm 
wszedł także adwokat Obudę z Grudziądza i z obu- 4 
rzeniem wyprosił sobie mówłienią po polsku, zarzu- 
cając rozmawiającym brak taktu | Naturalnie, że p. 
adwokatowi dostała się należyta energiczna odprawa ; 
dalszem następstwem będzie zażalenie do prezydenta 1 
sądu i skarga na p. adwokata Ubuchą o obrazę. | 
Grudziądz jest miastew, w którem zaciekłość ma : 
miecka wyjątkowo głęboko kórzenie zapuściła, dla 
tego Polacy powinni z każdej sposobności korzystać 
i w każdym wypadku takiej niegrzeczności stanowczą | 
dać odprawę. . 

Figaro zarządził składkę. celem pokrycia grzy. | 
wny i kosztów procesu, na jakie skazany został arcy- 
biskup Gouthe Soulard. ; 


Magnetyczna piękność. Występuje 
w Londynie, w Alhambrze t. zw. „drobny 
z Georgii”, szczupłych bardzo rozmiarów, nię całe 
bowiem 100 funtów ważąca 30-leinia.  przystojys 
Amerykanka, zagadkową siłą opatrzona, której parę 
dni temu, w kółku uczonych i prz dstawicieli prasy, 
niezbite i niekłamane dała dowody. Bez żadnego wy- 
siłka podnosił „drobny magnes“ z obecnych popisowi 
po dwóch, trzech, ezterech i pięciu mężczyzn jedno- 
cześnie, podczas gdy oni wsmysoy rezem ruszyć nie 
byli w stanie z miejsca stołka, na którym siedziała 
Amerykanka. Uuosiła w górę obecnych przez proste 
położenie im na głowie ręki. Anns Abbot, tak bę 
wiem nażywa się magnetyczna dama Posiada nadto 


obecnie 


właściwość udzielania siły własnej innym. Dowio dła 
tego na młodym chłopeu, którego przez dotknięcie 
rękami wprowadziła w stan tak silnego zdrętwienia 


iż dwie osoby nie zdołały go unieść z ziemi. 


Szpiegostwo. W St. Etienne (gdzie jest główne 
fabryka broni) odkryto ciężki wypadek szpiegostwa. 
Niejaki Walter Pendelf, zamożny Anglik, usiłował 
od jednege robotnika fabryki broni wyłudzić mode] 
nowego karabinu jaady francuskiej. Aresztowano go 
1 jeszcze więcej osób ma być aresztowanych. 


Obrażliwy spiewak. Były spiewak opery 
szawskiej, Ciampi, spiewa w Londynie, w trupie 
p. Lago, w teatrze „Shaftesbury“. Spiewak ten kie- 
dyś należał do pierwszorzędnych, dziś jednak walczy 
już resztkami głosu i nadrabia głównie grą soeniczną. 
W ostatnich czasach krytyk móisyczny Daiły Tele- 
graph'u, p. Benett, w sprawozdaniu swem zamieścił 
zdanie następujące: „Signor Ciumpi nie może już 
dziś być uważanym za spiewaka, jednakże rolę Ma- 
zetta oddał z prawdziwie tradycyjnym humorem wło- 
skiego komika.“ Signor Ciampi uważał za stosowne 
obrazić się i podał skargę do sądu. w której doma- 
gał się ni mniej, ni więcej, jak 500.000 franków od- 


£ Q Etytykę. Na efzemie sądowe zawezwano 
w charakterze ekspertów zilku krytyków muzycznych, 
którzy jednomyślnie twierdzili, iż w samej j 
Ciampi za spiewaka uważanym być nie może, wystę- 
puje też jako akter; zresztą nazwa „włoskiego ko- 
mika" nie zawiera w sobie nie ubliżującego. Spiewak 
pomimo te obstawał przy swojem, twierdząc, jż za- 
robił przeszło miljon franków, spiewając w Genni 
Neapolu, Paryżu, Warszawie, Wiedniu, Petersburgu, 
Londynie; dzś zaś, w skutek owej recenzji, muni 
się zadowalać płacą 300 franków tygodniowo, jaką 
mu wydziela p. Lago. Sąd przyznał w zasadzie rację 
obraźliwemu spiewakowi, gdyż przysądził mu odszko- 
dowanie w sumie. . jednego centyma. R 

Żony w Chinach. Zżażie powtarza interesującą 
anegdotę o małżonkach chińskich. Pewien filozof (na- 
turalnio także chiński) przechadzać się po cmentarzu. 
głęboko pogrążony w swoje rozmyślania. Nagle zgką. 
czył przed jedną z mogił klęczącą w białej odzieży 
(kolor biały oznacza w Chinach żałobę) młodą ko- 
bietę, która starannie chłodziła wachlarzem  jegzeze 
świeżą mogiłę. Filozof zbliżył się do niej i zapytał : 
„Czy opłakujesz męża ?“ — „Nie inaczej”. — „Ale 
dlaczego tak zapamiętale wachlujesz jego mogiłę, prze- 
cież Buddha ci nie zwróci ciała twego mężałć —- 
„Wiem — brzmiała odpowiedź młodej esbity — 
lecz przysięgłam małżonkowi memu, iż nie wyjde 
drugi raz za mąż, dopóki nie wyschnie grób, i otóż 


gm e w ŝi- uz" imnnn> 


p 


dzieli, nabrałabyś innego prsekonania. Ale ozy 
istotnie miałabyś gust zostać U nas? Gdsież mass 
rzeczy ? 

— Na sobie! A 4 

Ponieważ stwierdziliśmy, iż Irlandka jstotnie 
postanowiła odejść, przyjęliśmy chętnie propozy- 
cję Pomony. Zobowiązatam się nawet dostarczać 
jej książek z wypożyczalni, w której była abono- 
wana — tusząc, że tym sposobem uda mi się 
może, lepszy Bust literacki w niej wyrobić. 

Tak więc mieszkańcy dawnego gniazdka, 
z wyjątkiem ówczesnego lokatora, byli nowa” 
razem. 

Zagospodarowanie nassego domka sprawiało 
nam coraz więcej zadowolenia. Niedługo po przy- 
byciu Pomony kupiłem krowę, Eufemja życzy- 
ła sobie krowy rasy VeT8ey, rasa ta bowiem od- 
znacza się łagodnością i gładkością skóry ; kie- 
szeń jednak mie pozwoliła mi na podo PA sby- 
tek. Gdybym Nawet kupił cielę jerseyskie, ne 
co ostateczmi% mógłbym się zdobyć, nie wiele by 
łoby stad pożytku. Trzebaby bowiem cielę kaf: 
mić i dwa. trzy lata czekać, nimbyśmy mogli 
mieć mleko, Kupiłem więc ostatecznie najswj 


Któż omisse nasz zachwyt z powodu tego 


tycznie przechadzała się po podwórzu: lab p asta 
się na koniczynie przejmował nas, POPrOstu bło- 
gością  Poczciwe stworzenie daważ0 Się bez opt 
ru odemnie [ub od Pomony sapedzać do stajni $ 
wypedzać z stajni, podczas gdy Kufemją wysil® 
ła cały swój dowcip na hamowanie zbyt gwałto 
wnych wybuchów głe£* humoru zo strony bry” 
tana który nie miał ani odrobiny respektu dle 
nasze; poczciwej krówki. Pies swoją drogą j 
dzo źle pojmował najczulsze główka mej żony 
zdawało mu się, że zachęca go ona do ataku D 
krowę. W gwałtownych skokach i wściekłe? 
szczekaniu dawał wyraz niefortunnej swej do) 
myślności. Łańcuch był bardzo mocny, a jeans” 
zdawało się, że nie wytrzyma tych nagłych w/ 
prężeń, (C. don) 


i delikatnoś 


o teraz muszę nad nim zwiększać przewiew świeżego 
po 


= stał tegoż zastępca p. Wojciech Mayer. 
4 Władysław Boberski. W T: f 
wczoraj dyrektor tamtejszego seminarjum nauczyciel- 
skiego Władysław Boberski. A j 
Zmarły rozpoczął służby nauczycielską w gimua- 
zjum, w Tarnowie, od roku 1872 przeszedł do „Ą 
minarjum nanczycielskiego w Tarnopolu i tu, BO 
kierownictwem ówczesnego dyrektora, a obecnego 
krajowego inspektora, r. Seweryna Dniestrzańskiego, 
oddał się pracy na nowem sobie polu z taklem za- 
miłowaniem, że go zaliczono do najpowaźniejszych 
© znawców szkolnictwa ludowego i jego zadań. | Publi- 
Kowal w tym zakresie cały szereg prać specjalnych, 
wydał też kilka cenionych pisemek, popularyzujących 
nowsze zdobycze nankowe. W roku 1885 powołano 
gu do Lwowa na posadę inspektora okręgowego szkół 
miejskie. okręgu. Na tem miej ospolicie trudnem 
stanowisku umiał sobie zdobyć wkrótce uznanie władz 
szkolnych i życzliwość reprezentacji miasta, dbałej o 
rozwój szkół miejskich. Często też rada szk Jna kra- 
_ jowa używała jego porocy przy układaniu podręczni- 
ków, wypracowywania programów i ocenianiu książek. 
W roku szkolnym 1887 powrócił do Tarnopola jako 
dyrektor seminarjam Nauczycielskiego. Na tem sta- 
nowisku położył niespożyte zasługi około kształcenia 
zawodowego nauczycieli, e 
Do zasłūg Ś. p. Władysława Boberskiego należy 
także popieranie nauki gospodarstwa w szkołach lu- 
dowyeb Sam jako zamiłowany sad.wnik uczył tego 
 srzedmiotu jako nauczyciel, 2 nawet „jako dyrektor 
seminarium, publikował pisemka, organizował wysta- 
wy szkolne i td. | 
Rada szkolna krajowa uznając Jego zasługi, wy- 
orawiła jako reprezentanta swego na pogrzeb insp '- 
stora krajowego dr. Seweryna Dniestrzańskiego, który 
mma się również zająć na miejsca tymczasowem ure- 


T rulowaniem stosunków osieroconego zakładu. Cześć 
jamięci zasłużonego pracownika. 

= Na rok ciężkiego więzienia skazany został 
wczoraj w tutejszym sądzie karnym na podstawie 


_ yerdyktu sędziów przysi. głych, parobek Michał Gej. 
WE wśród bójki zabił swego najlepszego przyjaciela, 
M ózefa Preisa. Glej dowiedziawszy się iż Pris 
C skutek odniesionych ran zakończył życie, sam zgło- 
~ ił się do sądm, to teå trybunał uwzględniwszy oko- 
waności łagodzące, wymierzył mu najniższą karę. 
Posiedzenia rady miejskiej w tym tygodniu 
je będzie. Obecnie odbywają się narady nad budże- 
>m za r. 1892. 
Wizytacja. P. namiestnik hr. Badeni wizytował 


Pu 


| 
i 


k baniu bernardyńskiem i był w klasie Ia na lekcji 
= śzyka łacińskiego prof. Daniłowicza, w VIb na 
| dkoji Języka niemieckiego prof. Stefauowioza, w I-e 
lekcji historji naturalnej prof, Sehnełdera i w Id 
$ lekcji języka niemieckiego prof. Bostla. 
0 Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
` inie 
_ Dkończenie budowy cerkwi, zapomogi w kwocie 50 zł. 
| Nowe włamanie się do sklepu. Wczorajszej 
cy po oderwaniu okiennicy niewyśledzeni jak zwykle 
Boie dostali się do składu wędlin p. Jankowskiego 
"zy ul. Leona Sapiehy. Skradniono znaczniejsze za 
y wędlin, oraz rozbito kasę podręczną, która na 


"©iekawą „ost rzeczą, Że w chwili, gdy złodzieje 
ajdowali się w sklepie nadeszło aż dwóch poliejan- 
którzy jednakże obawiali się aresztować rzezi- 


w. 
Tempóratara. Barometr opada. Średnia tempe- 
tura w tym czasie była —- 1'5%0, najwyższa 
Ja 67°C., najniższą + 0390. 
"0, Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
 echnicznej: Wiatr będzie co do kierunku południo- 
-wschodni, co do siły słaby (1— 2), średnia tempe- 
ra doby podniesie się do f 5:000., stan uieba 
A mienny, a wzęlędna wilgotność powietrza zmniejszy 
do 85 pre.; opadu nie będzie. 
Z rusztowania spadł wczoraj przed południem 
botnik, zatrudniony przy budowie gmachu sprawie- 
iwości. Ciężko pokaleczonego odstawiono do głó- 


Oj ty gwiazdk» na niebie, 
Gdyby wzlecieć do ciebie, 
Niosąc smutek i żal 

Na błękity... hen... w dal. 
Łzami liczko twa zrosić, 
Dobrą dolę wyprosić, 
Gdyby wzlecieć w dal tak, 
Jak ptak |... 


Zaprzedałem swą duszę 

Rałamutnej dziewusze, 

I na wieczne jaż dni 

O niej serce me śni. 

Pod okienkiem, pod małaem 

W srebrne zmierschy czekałem, 

Aoh! przewionął czar ten, 
Jak sen... 

Ty twodnico, ty płocha, 

Inny serce twe kocha, 

Inny serce twe ma, 

Dla mnie smutek i łza. 

Och, z tęsknoty po tobie 

Co ja pocznę? Co zrobię ? 

Chyba w krwawą pierś tę 
Nóż pchnę. 


Złota Ewiazdko na niebie. 
Gdyby wzłooieć do ciebie, 
Niosąc smutek i ża) 

Na błękity... hen... w dal. 
Łssmi liczko twe zrosić, 
Dobrą dolę wyprosić: 

Od promiennych twych stóp 
Pójść w grób... q 
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W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę, 
3 bm. o godzinie 6, wieczorek muzykalno dekla- 


Or- Ot. 


poor. 

osiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
„Jższych, odbędzie się w sobotę, dnia 28. listopada 
891 o godzinie 6 wieczór w uniwersyteckiej pali 
Jkładowej chemicznej, w nowym gmachu przy ulicy 
ugosza. Porządek obrad: Demonstracje fotogramu 
kteryj za pomocą przyrządu Projekcyjnego, referent 
ofesor dr. Józef Szpilman. 

= Zamiast wieńca na trumnę ép, Władysława 
Poberskiego. zmarłego 25. bm. dyrektora seminarjum 
Poz, w Tarnopolu, przeznaczył zarząd główny Tow. 
dagogicznego 20 zł. ną tarnopolską buraę dla gy- 
nauczycielskich, której áo. Boberski był długo- 
tnim opiekunem i protektorem. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
dla głodnych dzieci, od Jalasia i Stasia Woifar- 


wietrza . f 
Wiadomości osobiste. Zastępcę śp. Franciszka 
Wolskiego, notarjusza we Lwowie, zamianowany Z0- 


W Tarnopolu zmarł 


uegdaj filję gimnazjum Franciszka Józefa w zabudo” | 


Martynów Stary, w powiecie rohatyńskim, na , 


dk 


thów p. Bronisław Wolfarth 
zł. 4. 


ze Słobody rungórskiej 


prawa uniwersytetu Jagiellońskiego, odbytem dnia 8. 
bm., został wybrany nowy zarzął, w skład którego 
weszli: Madurowicz Maurycy (bibljotekarz), Makare- 
wiez Juljusz (zast. bibljotekarza), Landau Ludwik 
(skarbnik), Mazurkiewicz Józef (sekretarz I.), Zgorza- 
lewiez Stanisław (sekretarz II.), lskrzycki Tadeusz i 
Jakubowski Karol (członkowie zarządu). 

W witrynie cukierni panów Hausera i Bienie- 
ckiego. liczna publiczność z zajęciem przypatruje się 
wystawie fotograficznej urządzonej przez pana Hen- 
nera, zasłużenie znanego fotografa 
ście. 

Całość wystawy przedstawia się bardzo im- 
ponująco; fotografie są w oświetleniu nadzwyczaj 
miękko trzymane, pozy zaś urozmaicone i niewymu- 
szone. 

Z pomiędzy obfitej liczby fotografij, szczególnie 
zwraca uwagę widza pięknie upozowaca arcyksiężna 
Bianka z córeczką, księstwo Windischgraetz 
namiestnikowa Badeniowa i wiele innych wy* 
bitnych osób. 

Na makartowskich formatach widzimy podobizny 
osób kostjumowanych. wykonane z precyzją. cechu- 
jącą zresztą wszystkie prace p. Hennera. 
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4 1adomości literackiei artystyczne. 

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę po Traz 
ezwarty „,Ali-Baba', operetka w 3. aktach a 8. 
obrazach Lecocqua; jutro w niedzielę popołudniu o 
godzinie 3 „Pani majstrowa z Chorążczyzny*, kro 
tochwiła ze Śpiewami i tańcami w 3. aktach z pro- 
logiem Błotnickiego ; wieczór o godzinie 7 „Wilhelm 
Tell“, dramat w 5. akiach, a 13. odsłonach  Szyl- 
lera. 


„Ekonomisty polskiego* zeszyt XXII. opuścił 
prasę i zawiera: 1. Sprawa kredytu melioracyjnego 
dla rolników w Galicji, przez dra Stanisława Bieliń- 
skiego; 2. Kilka słów © niszczeniu lasów karpackich, 
przez W. Barczewskiego: 3. Ruch społeczny 8 SoCja- 
lizm z powodu dzieła „Historja ruchu społecznego" 
Bolesława Limanowskiego (ciąg dalszy), Przez dra 
Włodzimierza Czerkawskiego; 4. Przegląd literacki: 
Stosunek wartości złota do srebra“, napisał prof. dr. 
Józef Milewski, Kraków 1891, przsz Z Poznań- 
skiego, 


aa 


Teatr. 

„Al Baba“ operetka w 3 aktach a 8 obrazach 
Vauloo i Busnach. Muzyka K. Lecoqua. 
Operetka taka, jak „Ali-Baba“, której treść 

zaczerpnięta z fantastycznych opowieści „Tysiąca 

i jednej nocy*, wymaga, jako nieodzownego 

warnnku, świetnej wystawy. Wystawa ta powin 

| na do pewnego stopnia uzupełnić treść, winna 
| przenieść widza w owe fantastyczne krainy, peł- 
ne czaru i uroku, pełne blasku i woni, gdzie je- 
dno esarodziejskie zaklęcie: „Sezamie! otwórz 

i się!“ odchyla ściany skał, ukazując za niemi 

| groty, wypełnione nagromadzonemi przez zbój- 

ców skarbami. gdzie w kącie każdym olbrzymie 
skrzynie cekinów, kasetki z brylantami i perła- 

mi, kunsztowne wyroby z drogich metalów. 

| wszystko co wzrok nęci ku sobie i zachwyca 

| Wystawa tej ostatnio na naszej scenie przed- 


stąawionej operetki Lecoqwa decyduje w zna- 
cznej części o jej powodzeniu, a takiej, jaką ona 
| Jest na lwowskiej scenie, pogratułować można 
dyrekcji. 
| Obraz 1. Bazar Kassima, 6. Ulica w Bagda- 
dzie, 7. W pałacu Ali-Baby, 8. Uroczystość lam- 
| pionowa, a przedewszystkiem 5. Jaskinia ban- 
| dytów — odznaczają się prawdziwym  przepy- 
chem. 
| Grota, w której chciwy a skąpy Kassim ob 
ładowuje swe kieszenie bogactwami, a potem za 
| pomniawszy czarodziejskiego hasła sarı staje się 
łupem zbójców — wywołuje w pierwszej zaraz 
| chwili okrzyk podziwu z ust zachwyconej publi 
| czności. 

Toż sanio odsłona 7 i 8 równe czynią wra- 
żenie -— przepych prawdziwie wschodni łączy 
się tu z gustem europejskim. tworząc całość, na 
której z całą przyjemnością oko spoczywa i 
przez długą zatrzymuje się chwilę 

Gdy dodamy do tego malownicze, wscho 
dnie kostjamy wszystkich osób, biorących udział 
m operetce, ten ciągły ruch tłumów na scenie, 
który wywołuje prześliczną grę barw, jakb 
w kalejdoskopie, to otrzymujeiny słabe zaledwo 

| wrażenie tego wieczoru, który pozostawia w nas 
| obraz jednej nocy z owego tysiąca, oglądanej 
na jawie. : ! 

Rozpisaliśmy się dziś szerzej o wystawie, 
ale bo też zasługuje ona w zupełności na tę 
wzmiankę, dla której w poprzednich recenzjach 

| zajętych sprawozdaniem z samej sztuki i gry 
| artystów, miejsca nie starczyło, 

Należałoby się także słów kilka pochle- 
bnych naszemu baletowi, a primo loco ulubio- 
nym lwowskiej publiczności tancerzom, pannie 
Seregni i p. Salvaggi. Uklasków zdobyli moc, 
panna Seregni nadto kwiatów bukiet. Zasłużyli 
na. nie w zupełności 

Z tańców całego corps de baletu podobał 
się najbardziej taniec amasonek. 

Panna Seregni zyskała nadto osobny po” 
klask za łowa, wyraźnie i dźwięcznym głosem 
wypowiedziane w polskim języku. 

Muzyka baletowa —- prześliczna — jak i 
poprzednich razów nietylko na melomanach, ale 
; i na ogóle publiczności zrobiła wrażenie. s 
| O muzyce, librecie i grze artystów, znaleźli 
już czytelnicy obszerne zdanie sprawy w poprze- 
| dnich recenzjach. To samo tylko dałoby się i 
| dziś powtórzyć z tem, że całość zyskała na 

wyćwiezeniu i lepszem opracowaniu Szczegółów, 
| najwięcej jednak na przyspieszenin tempa, po 
przód nieco za powolnego. 
| Teatr był wypełniony. 


— = 
Z Izby sądowej. 
Kraków 26. listopada. 

(Zbrodnia nadużycia władzy urzędowej.) 

W poniedziałek rozpoczęło się przesłuchi 
wanie Wassermanna, który tłómaczy się zzarzu- 
conych mu przestępstwi zaprzecza by Weindling 
polecił mu z każdą przesyłką jeździeć do Chwa- 
łowie. 

Przewodniczący pszedstawia Weindlingowi to 
sprzeczne tłómaezenie Wassermanna  Weindling 
podaje, że Wassermann z obawy nie mówi pra- 
wdy, sądząc, że jeśli wszystkiemn zaprzeczy, to 
będzie dla niego korzystniej. 

Przysięgły p. Markus pyta Weindlinga, ezy 
Wassermann pobierał wynagrodzenie za drogę do 
Chwałowie? Weindling odpowiada, że pobierał. 

Wasserman twierdzi dalej, że wszystkie tran- 


sitowe przesyłki przeszły do Rosji rzeczywiście. w myśl której ten ostatni ma zaliczyć minister- * nieść (!). 


W Karienkach Bany” 


Na posiedzeniu walnem Bibljoteki słuchaczów 


w naszem mie- 
Í 


awxzy miley Niowackiego I. 8 
abak anrady leta'ztiecp 


DŁIENNIK POLSKI z du: 28 Listopada 1891 r. 


P. przewodniczący przedstawia mu na to, że 
przecież władze rosyjskie potwierdziły, iż przez 
Chwałowice weszło do Rosji bardzo mało kawy, 
zaledwie paręset klg., podczas gdy wedle po- 
świadczeń kierownika urzędu cłowego w Zawi- 
choście przejść miało kilka tysięcy. 

Wassermann odpowiada, iż kawa do Rosji 
weszła, że jednak p. Neumann cło chował do 


własnej kieszeni i kawę nie wciągał do 
ksiąg, tak, że władze nie mogły wiedzieć 
prawdy. 


P. przewodniczący przedstawia, że p Neu- 
mann, zeznał, iż kwity potwierdził, mimo, iż 
kawa do Rosji nie przeszła. 

Na to zeznaje Wassermann, iż Neumann 
musiał tak mówić, bo potwierdzenie kart nie 
było ze szkodą Rosji, i za to go tylko wydalono; 
gdyby zaś był przyznał się do defraudacji lub 
' przekupstwa, byłby poszedł na Sybir. 

e wtorek rozpoczęto przesłuchanie Mojże- 
sza Drukera, 

Druker podaje, iż nie czuje 
, Tłómacząc się, przytacza ciągłe 
i które często budzą ogólną wesołość. 
miał interes 


sę winnym. 
przykłady, 
Podaje, iż 


i spedycyjny, i że dawał na złożone 


j w jego składach towary zaliczki. Brat jego 
zmarły Chiel Wolff Druker, będąc  ajentem 
Wemdlinga, składał u niego różne towary ko- 


lonialne, które od Weindlinga otrzymywał. On 
widząc, iż odbyt jest znaczny, chciał na własną 
rękę prowadzić interes i wezwał pośrednika 
Felsena, by mu kapców nastręczył. Następnie 
sprowadził kawę, lecz poaieważ interes nie 
szedł, więc kawę sprzedał i więcej takowej nie 
sprowadzał. 
żer przystąpiono do przesłachania Abraha- 
eina. 
Jutro ukończy się przesłuchanie oskarżonych, 
z których do przesłuchania pozcstaje jeszcze 
dwóch: Weirherd i Głaschke. 


- — 
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Przegląd polityczny. 

* Jak się Dzien. Posn. dowiaduje, Konsy 
storz papiezsi w Rzymie wyznaczonym został na 
dzień 14. grudnia Na vim Ojciec święty będzie 
| jk obok prymasa Węgier, także arcy- 


iskupa gnieżnieńsko-poznańskiego. 
* Okól 


ma 


A nik tymczasowego jeneralnege wika- 
rjusza cieszyńskiego Findyńskiego, wzywający 
duchowieństwo katolickie do podpisania adresu 
przeciwko wcieleniu Sląska do biskupstwa kra- 
kowskiego, zrobił w poselskich kołach polskich 
bardzo przykre wrażenie. 
Dowiadujemy się równocześnie, że narodowo 
usposobione duchowieństwo katolickie nie podpi- 
sze adresu. Naglącem i niezbędnem j.st aby ln 
dność szląska, zwłaszcza zaś polskie gminy księ- 
stwa Cies yńskiego, wzi ły się natychmiast do 
energicznej akcji celem zaprotestowania prze 
ciwko temn krokowi Findyńskiego, obliczonemu 
ad captandam  benevelentiam biskupa wrocła- 
wskiego, ks. Koppa i inscenowanemu dla celów 
samolubnych. 
* Z Grudziądza donoszą. że rosyjskie za- 
łogi pograniczne będą do 13 stycznia znacznie 
wzmocnione; wojsko przyjdzie nawet do takieh 
miejscowości, w których go dotychczas nie było, 
tak np do Wierzbołowa, Władysławowa, Tan 
rogów i innych. Rozłożone na granicy wojska 
składają się głównie z kozaków i z Azjatów. 
* O nowych środkach rusyfikacyjnych dono 
szą Mosk. Wied. Wedłag informacyj tego dzien 
nika, rosyjskiemu ministerstwu skarhu przedłożo- 
no projekt, dotyczący zaprowadzenia języka ro- 
syjskiego jako języka urzędowego w komitecie i 
banku giełdowym w Rydze. Oprócz tego dono- 
szą Mosk. Wied.. że chcąc ndaremnić polityczną 
agitację, wychodzącą x uniwersytetu dorpackie- 
go. rząd rosyjski nietylko instytut ten podda pod 
przepisy ogólnego rosyjskiego statutu uniwersy- 
teekiego. ale nadto podejmie przeciw agitacji tej 
środki specjalne. Według tego samego pisma 
obradować będzie rada państwowa w krótkim 
czasie nad projektem, dotyczącym przekazenia 
miejscowym sądom administracyjnym sprawy wy- 
krywania szkół, mających na celu tajne rozpo- 
wszechnianie języka polskiego. O jakich szkołach 
tu mowa. nie wiemy: w każdym razie tendencją 
tych projektów jest wymyślenie nowego sposobu 
ucisku żywiołu polskiego w Królestwie. 
* Köln. Ztg. donosi, że zaprzysiężenie re- 
krutów załogi tamtejszej odbyło się w obseności 
cesarza po raz pierwszy wspólnie, bez rozdziele- 
nia ich według wyznania i to nie w kościele, ale 
na polu. Najprzód odbierał przysięgę przed oł- 
tarzem polowym duchowny ewangielicki, a nastę. 
pnie katolicki. D:tychczas zaprzysięgano rekru- 
tów osobno i to w kościele. Germania wyraża 
wielkie zdziwienie z powodn tej zmiany, 
* Braunschweig. Landes Ztg. pisze: Przed 
kilkoma dniami przyjmował ks. Bismark depu 
tację brunświckiego dolno-niemieckiego Towarzy- 
stwa, która wręczała mu dyplom na członka 
honorowego. Książę skarżył się przed członkami 
deputacji, że dawna jego czeratwość w znacznej 
Już części zniknęła; były kanclerz czuje się da- 
leko więcej zgrzybiałym, niż wygląda. „Jestem 
już teraz zależny — mówił — od moich domo- 
wych przyzwyczajeń. Noc, spędzona w wagonie, 
jest obecnie dla mnie ciężką do przebycia próbą ; 
żle sypiam także w nieswoim pokoju. Trudno mi 
będzie wybrać się do Berlina, kiedy jednak 
okaże się do tego potrzeba, będę się musiał 
przekonać, czy będę mógł jechać: czy też wy- 
Padnie mi się tego już wyrzec.” Książę mówił 
| dalej, że udział swój w pracach parlamentu ro- 

zumie tylko w ten sposób. że chce pełnić obo- 
, wiązek obywatela niemieckiego; „kto myśli, że 
| chcę sobie wywalczyć jako poseł stanowisko 
i w rządzie, ten przecenia moją skromność, a po- 
; piża moją ambicję, Avi nawet we Śnie nigdy mi 

się nie zamarzyło, żebym miał dążyć do mini. 

sterjalnej teki.*__Węgług dziennika, który podaje 
, te oświadczenia do wi1domości publicznej, książę 
! Bismark wybrał już sobie miejsce w parlamencie; 
| znajduje się ono w pierwszycb ławach na pra 
| wicy, gdzie już usunięto tablicę z nazwiskiem 
` zmarłego : posła Schlieckmanna, a umieszczono 
` napis: „Ń8iążę | jsmark.* 

* Do Pol. Corr. donoszą z Petersbnrga, iż 
bezzasadną jest pogłoska, jakoby rząd rosyjski 
zamierzał Izwolskiego uwierzytelnić przy Wsty- 
kapie jako posła. Tski plan jest, szczególnie 
teraz nieprawdopodobny ze strony rządu rosyj: 
skiego, gdyż w Petersburgu nie ukrywają nieza- 
dowolenia Z powodu nominacji polskiego prałata 
arcybiskupem gnieźnieńsko poznańskim. 

* Birz. Wied. donoszą, że peterslurgskie 
koła bankowe nważają za bezzasadną pogłoske 
dzienników franeuskich, jakoby rosyjski zarząd 
, finansów wszedł z bankiem francuskim w umowę, 
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istnieją wszelkie możli » 
agatur i wami 


stwu skarbu 150 miljonów frannów. Na wiosnę 
roku bieżącego miał wprawdzie istnieć projekt 
zarmortyzowania 4'/, obiigacyj skarbowych pol- 
skich, które zostały wypuszczone w walucie 
srebrnej, obecnie jednak wszelkie rosyjskie kon- 
wersje za granicą zostały odroczone. 

Na wspólnem posiedzenia komisji kolejowej 
i taryfowej obradowano nad memorjażom depar- 
tamentu rolnictwa w przedmiocie 
taryfy przewozowej na bydło eksportowane za 
granicę. 

* Petersb. Wied. donoszą o ostatecznem san- 
kcjonowaniu przepi+ów co do związków małżeń- 
skich, zawieranych przez osoby różnych wy- 
znań, prawosławnego i katolickiego; w razach 


Z e 


obniżenia , 


3 


Petersburg 27 listopada. Birz. Wied. wypo 
wiadają zdanie. że Giersowi udało się nawiązać 
porozumienie między Rosją a Niemcami. Rosja 
jest daleką od tego, ażeby stać się narzędziem 
francuskiego szowinizmu. 

Wiedeń 17. listopda. Kredyty 26512, laender- 
banki 15360, staatsbany 269, lombardy 7950. alpiny 58 
majowa renta 9u 40, węgierska renta złota 102'4V. 


Wiedeń 27. listopada. Przy końcu dzisiejsze- 


, go posiedzenia delegacyj, na którem Zallinger 
| wystąpił z żądaniem przyznania papieżowi prawa 


takich zapowiedzi wychodzić mogą tylko w cer- ; 
kwi prawosławnej; osoba wyznania katclickiego, : 
zamiast świade:twa od księdza parafji katolickiej, ; 


przedstawić winna parochji właściwej prawosła- 
wnej świadectwo od policji miejscowej, że ma 
prawo do zawarcia ślubów małżeńskich ; policja 
zaś kieruje się tu metrykami interesowanych o- 
sób, paszportami ich, ks'ążeczkami legitymacyj- 
memi, oraz innymi dowodami pobytowymi, lub 
w braku tych dokumentów, poręczeniem co naj- 
mniej dwóch wiarogodnych świauków. 

* Według doniesienia Standarda z Shangai 
rząd pekiński nakazał natychmiastowe stracenie 
wszystkich tych, którzy zostali uzn:ni za win 
nych, iż drukowali plakaty, podżegające prze 
ciwko cudzoziemcom. 

* W Kanadzie sytuacja nie jest dla Angl i 
korzystniejazą: kiedyś oddzieleły tę posiadłość 
od Stan” w Zjednoczonych ogromnej rozległości 
lasy dziewicze, zasłania'ące granicę; obecnie lasy 
w większej części znikły, a granica angielska, 
nic»em nie zasłonięta lub broniona stoi otworem 
dla możliwego najazdu nieprzyjacielskiego. Z je- 
dynem państwem, sąsiadującem z posiadłościami 
angielskiemi w Ameryce Północnej i z Unją, zo- 
staje wprawdzie Anglja w stosunkach przyjaciel- 
skich, ale zarówno w Kanadzie, jak i w Stanach 
Zjednoczonych, powstała myśl przyłą zenia się 
Kanady do Unji. Projekt może nie jest bliski 
urzeczywistnienia; nic przecież nie ręczy, że w 
przyszłości nie nabierze praktycznego znaczenia. 
Unja w czasie pokoju utrzymuje słabą tylko ar- 
mję stałą: wojna domowa przecież dowiodła, że 
w razie potrzehy wystawić może wojsko, liczące 
prawie miljon ludzi. Z taką potęrą Anglja liczyć 
się musi w razie starcia z Kanadą. Otóż do tej 
chwili nie zgoła nie uczyniła dla zapewnienia 
obrony tak ważnej dla siebie prowincji. Wojsx 
regularnych stoi tam zaledwo kilka tysięcy, a na 
milicję kanadyjską liczyć niepodobna. Antor roz 
prawy w Timesie słusznie dowodzi, że Kanada 
jest stracona, jeżeli Anglja nie wzmocni swoich 
wojsk lądowych. 


(Telegramy z innych pism.; 


Wiedeń 27. listopada. Żona arcyksięcia 
Henryka, baronowa Waideck, zachorowała także 
na zapalenie płuc. Chora spędziła noc  niespo- 
kojnie i ma silną gorą zkę. Baronówna Wai- 
deckówna z siostrami Miłosierdzia, czuwa przy 
łżu chorych rodziców. (G. L). 

Petersburg 27. listopada. Bank państwa za 
pewnia posiadaczom kwitów interymalnych na 
premjowe listy zastawne, zastawione w banku, 
znaczne ułatwienia, tak że przy zbliżającej się 
siódmej wypłacie, będą mieli tylko 18'/, kopiej- 
ki do uiszczenia. (G. L.) 


- Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika polskiego *.) 


Wiedeń 27. Listopada. Po załatwienia tytułu 
podatki truutowe*, uchwalono w myśl referatu 
Kokoschinega (w uyśl postawionego w swoim 
czasie wniosku przez Abrahemowioza) ustawę 
zniżającą opłaty za opóźnienie przy ściąganin 
podatków bespośrednich z 1'/, na 1'/, kr. za 
dsień i 100 sł. a przy  należytościach Ż6'J 
na 5"/,. 

Przy rozpoczęcia dyskusji na temat podat- 
ków pośrednich mówił Weigel o stosunkach cło- 
wych w Krakowie. Eugenjusz Abrahamowicz 
uskarzał się na to. ża kontrolne aparaty gorsel- 
niane muszą być posyłane do naprawy we Wie- 
dniu. demagał się zatem, ażeby mogły być na- 
prawiane w kraju przez dowolnego mechanika 

Delegacje wspólne 
Telegr: m „Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 27 listopada. Na wczorajszem wie 
czornem posiedzeniu komisji budżetowej delega- 
cji austrjacki:j zapytywał p. Chrzanowski, 
jakie przeszkody stoją w drodze utworzeniu szko- 
ły kadeckiej we Lwowie i czy państwo skłonne 
jest ponieść część kosztów na jei utworzenie. 
W całej monarchji jest tyłko jedna szkoła woj 
skowa, w której język polski jest przedmiotem 
naukowym. W niższej szkołe realnej w Koszy- 
cach jest wielu nezni Pouków, a uczą tam tyl- 
ko ięzyka węgiarskiego i czeskiego Dlaczego 
nie uczą także ięzyka polskiego? Jestto. głó- 
wny powód dlaczego tak mało polskich uczni 
znajduje się w wojskowych, zakładach wycho» 
wawczych. 

Minister wojny odpowiedział, że zarząd woj- 
skowy zgodził się jak najchętniej na utworzenie 
we Lwowie szkoły kadeckiej sprawa ta jednak 
rozbiła się z powodu rozmaitych warnnków sta- 
wianycb przez gmii ę miasta Lwowa, która mię- 
dzy innemi żądała, aby do szkeły tej przyjmo- 
w»no tylko dzieci krajowe i aby językiem wy- 
kładowym był język polski. Minister nie ma nie 
przeciwko temu, aby języka polskiego nezono w 
wojskowych zakładach i popierać będzie wedle 
możności odnośne usiłowania, wszelako zastrzega 
się przeciwko żądauiu, aby język polski był ję- 
zykiem wykładowym. 


m nn w 


Telegramy Dziennika Poiskiego." 


wiedeń 27. listopada. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcjonowaną nstawę o upaństwowienin kolei 
Karola Ludwika. 

Berlin 27. listopada. Omawiając przemowę 
cesarza Wilhelma do rekrutów, zaznacza Post, 
że cesarz Willelt: nie po raz pierwszy mówił o 
możności walk wewnętrznych. 

W Berlinie obiega pogłoska, że Bismark na 
odnośne pytanie miał oświadczyć, iż zjawi się 
w parlamencie na debacie w sprawie handle- 
wych traktatów, chociażby miał się kazać ;rzy- 
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szkisana 70 ni, 
nięedzia «2e 


| —a ŻES= 


porcelanowa ! wł. 
MRFRIUrFOWA Vi ni. 
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światowego władcy — oświadczył Kalnoky. 
że rząd życzyłby sobie pewnie przyznania pa- 
pieżowi takiego stanowiska, jakie od; owiadałoby 
godności narodu katolickiego. Dep. Zallinger po- 
winien był jednakowoż o tem pamiętać, że nie 
należy zapominać o sojuszu politycznym z Wło- 
chami, który jest warankiem pokoju 


Wiedeń 27. listopadada. Sędzi:: prowadzący 
śledztwo w sprawie paniki giełdowej z 14. bm.. 
zażądał od izby giełdowej, aby podała mu wy- 
niki śledztwa. jakie przeprowadziła ona w tej 
sprawie. Śledztwe to zamknąła izba wczoraj. 


Wiedeń 27. listopada. Fremdenblatt donosi, 
że równocześnie z t"aktatem austro niemieckim, 
będzie przedłożoną parlamentem osobna konwen- 
cja co do wzajemnej ochrony marek fabrycznych, 
marek handlowych, wzorów, modeli i p:tentów, 
ponieważ odnośne rokowania zapowiadają pomyśl 
ny wynik. 

Lugdun 27. listopada. Dziewiąty narodowy 
kongres partji robotniczej został wczoraj otwar- 
ty. Reprezentowanych jest 284 syndyka ów. 
Lefargue cbrany przewodniczącym. Kongres wy 
słał do strejkujących w Pas de Calais pozdro- 
wienie. 

Madryt 27. listooada. Doniesienie, jakoby 
królowa-rejentka zamiersała na wiosoę wyjechać 
do Berlina i Wiednia, nie ma podstawy. 


Wrocław 21. lisiopada. Z Sosnowie donoszą że 
pod Jędrzejowem na/echa: pociąg osobowy na towarowy, 
skutkiem mylnego ustawienia zwrotnie. W kilku wagonach 
towarowych wszczął się pożar tak raptowny że dwóch urzę- 
dnikó r kolejowych, znajduijących się w wagonie pakunków, 
nie zdołało wyskoczyć, Uduszeni dymem spalili się Nadto 
zabity został jeden hamowniczy i dwóch podróżnych pociągu 
osobowego. Wielu podróżnych odniosło mniej więcej znaczne 
skaleczenia 

Wieden 27 listopada. 
wiosnę 11 6)- -11 63 

Paryż 27. listopala Dep. Basly donosi telegra- 
fisznie, że robotnicy w kopalniach nad as de Calais nia 


Giełda zbożowa Iszenica na 


przyjęli składu sędziów polubownych, zaproponowanego przez 
towarzystwa gornirze. 


Kurs ziełdy wiedensk ej. 


dzisiej- 


u dnia 
poprz. 


Wiedeń, dnia 27. Lstopada 1891 r 
(godz. ? min — po południa), 


Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . 58 50 | 6) GA 


s» "ęgierskie hanku kredytowaro 819 813 60 
„ Banku angla-anstrjackiego 144 | 147 — 
„ Unionbanku 310 — | 817 — 
„ kolai Karola Ludwika 28 — | 203 — 
kolei półmownej s a74 +A | 976 560 
© kolał południowej (L=coberdsj 78 76 79 87 
a koiel państwowej 3 8 60 | 371 75 
„ kolei Jwowsko-czarniowieckiej 338 234 — 
kolei węziar-ko - półnoau:  wachadntej '86 — | 195 50 
Losy tureckie æ — 
w3 OE wiedeńskie - 150 — | 151 — 
cje Tawarzystwa tnreckiego zar u tytoniu = 
Paboriia oblivacje ae an A à m £ tł 75 
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Listopada 1881 r. 
po poludniu) 
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Esiricki rahel papisromw 

Akcja auatrjaokia kredytowa |. i à 
Akoja kolei Karola Ludwika . . . 5 
Ahustrjackie banknoty + - 
Akoja kolei nałndniowej (Iromhar-dy) 
Rosyjcla połe-nke wsshndnia 


Przyjeshal!i do L.wowu. 
dnia 37. listopada 1891 r. è 
p MOTEL ZORZA W. Gniewosz z Kontów, W. hr. 
Dzieduszycki z Jez: pola. S. Moysa z Rudnik. J. Horodyski 
7 Kociubiniec. L. Rychlicki z Nowoszyc. A. Trzecieski 7 
Równego. W. Witowski z Krakowa. L. Markowski z Cho 
imiakówki, ©. Miinter z Gorajca. 
HOTEL FRANCUSKI Es Ą 
ca. I Ułeniecki z Woł':sikowa. E Acht z Wielkich mostów 
B. Oberlander, | Laufer z Berna. D. Horwath z Buda- 
Pesztu F. Morawet, L. Rosset, H. Breier z Wiednia. 
HOTEL CENTRALNY EE. Raueli ze Stanisławowa, 
A. Nider z Kołomyi. Hart z Radowca. Jakubowicz ze 
Słobody 
HOTEL KUHNA. M. Miejska z Opienka. I. Kogiń- 
ski z Kocemania. Ks. Piasecki z Wiszenki- E. Bielewi*z z 
Komarni K». I. Czesnecki z Sielea. 


A 


NADESŁANE. 
Zdjęcia i powiększeniu fetvgraficzne 
aż do maturalnej wielkości, beż zatraty podobieństwa / jakiej- 
kolwiek fotogratji wykonuje artyst. Żazład fotograficzny 


M. GOLDBERGA 


Lwów uliea Jagiellonska liczba 11 1756 
Nowość: Efektowne fotegrafje na białem szkle matowem. 


DOM BANKOWY ; KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, 
kupuje i Sprzedaje wszystkie efekta | monety 
po majdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez dolivzenia 
prowizji, 
„Główna reprezentacja dla Galieji 
największego i najbogatszego w świecie 


Towarzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Matual.* — Rok założeniu 1842**. 


Lubomirski z Miżyn- 


ZE 


Wiadomość użyteczna. 

Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mosolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji), gastrałgji, utracie sił i apetytu. 

Znajduje się w głównych aptekach. 
| = „na 

Dla usunięcia zawrotów głowy, zaómień w 
oczach, uporczywych bolów głowy, do których 
zwykle tak są skłonne osoby krwiste. dosy* jak 
wypiją wieczorem szklankę siółek Chambardą. 
Bardzo przyjemnego smaka, w krótkim  czaąsie 
zmniejszają i usuwają te przypadłości baz naj- 
krótszego nawet oderwania się od zwykłych sa- 
jęć, lub dyety. Skład we Lwowie w aptekach 
PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Skle. 
pińskiego- 535 a 
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monolitową 55 «at, 
eynkoewaąa 55 «t. 
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Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rezmalta 
po 1'/, centa od wyrazu. 


ffianino t fortepian do wypaży- 
czenia lub sprzedania. Rynek 1l. 12, 

I. pietro. 938 
Niwowar rutynowany z długoletaią 
rraktyka i ehluboemi świadectwami, 
wieku, poszukuje zaraz posady, 
rase potrzeby złoży odpowiednią 

' idres: Piwowar B. G. poste 
rostaute Boenhnią. 937 


y 


1 
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Cktrb Państwa Bus% poszukuje 
~ gorzelmiika, zgłosić się do Zarządu | 


dobr w Puska nienwzględniooe zgłosze- 
nim uana bez odpowiedzi 933 
N (ali ze Ź óło nabycia dobręch towa- 

rów Forzenngch i wyrobów młynar- 
skin w baudln Albins Soleckiego, 


* Lwowie, ulica Wałowa l. 11. 


Dimaro wywiadowcze Stanisława 
 satały, Lwów, ul. Halieka 15, po- 
leca wszelkiego rodzaju doborową słnżbę 
dwerskę 865 
e 

1 litrowa butelka 90 centów. 
Z żta czysto 8-letnia Żytuia 
wñika bez cukru i bez anyżu w skut- 
3 zastęrnie koniak, Poleca handel 


w rola Bałłabana, we Lwowie. 


alosze i parasole, kaftirniki, 


mieszty, 
kamasze, 


rękawiczki i 1. 


berlacze. czapki. 


towary zimowe, najtaniej u Pawła 


Langnera, Lwów, ul. Halicka 


F 


farmacji 
w 


kornego, magistra 
Wałowa 15. — Skład 
w apt. p. Macury. 


LE. 


ZA 
uder hygieniczny, zalecany prze: 
lekarzy, bez żadnych domieszek. Cena | 


| pudełka 70 cnt, wyrobu Adolfa Po- 


Lwów, 


Stanisławowie 


Mieszkania I sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Poeran kawalerskie | południu. 
frontowe, eleganckie, większe 
luk mniejsze, z odpowiedniem ponije | *= 


szczenie dla służby lub obsługą w 
od rókaych terminów wynajmuje 


realności Emilia Bertemiljana Bra- 
jera, w godzinach 9.—14. i 3.—5. 


zła _—— 
3 lub 4 pokoje, kuchnia, spiżarnia. — 


Długosza 23. 


2 lub 3 pokoje z kuchnią. 


lona 43. 
INC Sapiehy 27 B. 
Pomieszkanie ładne, ciepłe, u 


koje, nyża i przynależytości I. piętro. 


UD” Co tygodnia 
świeże przesyłki. 


Z powodu rozszerzenia przedsiębiorstwa 


jest do sprzedania tanio 


DAroYamaszyna leżąca 


196) 


systemu Welfa 


siła 45 koni obeenie w ruehu. 


TYCZYN MŁYN PAROWY. 


Piece kaflowe 
przenośne 


(pat.nt 3439X8906) 
na składz:e 
utrzymuje 1932 


Arnold Werner 


we Lwowie 
ulica Sobieskiego 3.: 


Í 
| 


Ar . 


| edelrothe 


Świeże deserowe 


WINOGRONA 


hiszpańskie 
po zł. 1:60 et. kilo. 


ZarAZ. 


domu, 
Zarząd 


Zie- 
929 


wa po- 


Gruszki, bery soczyste 


po 50 i 80 et. kilo, 


Jabłka deserowe 


maszanckie po 24 et. kilo. 


złote renetki i parmeny 38 et. kilo. 


tyrolskie rozmarynki 32 et. kilo. 
edelrothe 32 et. kilo. 


rozmarynki wyborowe 10 ot. sztuka. 


n 


n n 
Marony tyrolskie 36 ct. kilo. 


Orzechy, Śliwki i t. p. 


poleca handel 


| Figi, Daktyle, różuerodne. 


2011 a 


4 030 


Do sprzedania 


majatek ziemski 


3 kilom. od stacji kolei, — Obszar 
2.000 morgów. 

Rliż:za wiadomość: J. K. Ulisa 

Garncarska l. 3, IL piętro od 4 -5 po 

2003 
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Nowo wybudow na i urządzona 


fabryka towarów 


w tutejszym kraju nie wyrabianych 

w bliskości stucji kolei położona z pn- 

wodu interesów familijuyeh jest do 
spr.edania. 

Bliższych wiadomości udzieli: © T. 

5, w Podgórzu, poste restante. 1992 


Ogród 


przy ulicy Leona Sapiehy pod liczbą 29 

położony,ośm m.rgów z górą przestrzeni 

obe mujący jest w drodza "isemnych ofert 
do svrzedania. 


Tarmin do wnoszenia ofert na rą:e 
przeora konwenta 00 Dominikanów we 
Lwowie, kończy się z dniem 10. grudnia 


89l r. NAZ 


Saul Barsam 


w Jaworowie. 1811 


Poleca swoje wyroby rosharu przę- 
dzonego i warzystego w uajcelniej- 
szych i najrozliczni-jszych gatnukach, 
służących dla tapicerów, tudzież 
fabrykantów mebli, niemniej na 
wyprawy dla nowożeńców. 


Zające, 


St, Markiewicza| Sarninę na części. 


we Lwowie, w Rynku l. 


42. 
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á Tylko nieeksplodująca nafta. 
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R litnara nafta 


najlepszy 


Yika waea Sobdiegkieep Lezha 


I 


najpewniejszy materjał do oświetlania 
zwana (R. Ditmars Sicherhcits Petroleum) 


qalcpiską salonowa i gospodnrską nafig 


poleca po najtańszych cenach 


R. DITMAR 


Lwów, plac Marjacki l. 9. 
Telefon Nr. 226. 


Przy większym odbiorze stosowny rabat, 
Od 1. Listopada 00ny Znacznie zniżone. 


bezpieczeństwa 


przetwór 


1885 


wynosi za 50 klgr. 70 ct z 


Potrzehne reparacje i mniejsze 


Przy zbliżającej się porze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 
znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz 


Koks łamany, 


Cena naszego 


Ha ols Sun 


1908 


wolną dostawą do mieszkań, 
przerabiania pieców ! kuchni 


do opalania naszym 


KOKSEM. 


wykonujemy bezplatnie. 


Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione. 


Zarzed Zakładu gazowego we Lwowie. 
Vdpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski 


dle 


Nm 


Kurapatwy, 
Bekasy 1 Kwiczoły, 
Żywe Raki, 


BULION, 
WINOGRONA 


kuracyjne badeńskie 


Owoce deserowe 


poleca 


KAROL KNOREGK 


W KRAKOWIE, 
ulica Florjańska liczba 23. 
Zamówienia uskutecznia odwrotną 
pocztą. 1948 


m pyta a s ET 
ëf Zakupuje +7 
każdą ilość 
łownej zwierzyny 
po cenach najlepszych—-wysył jąc 
na żądanie drukowaną informację. 


Jedynie Restauracja 


„aftuly Dorpiera 


we Lwowie 


1003 

Od reku 1853 istniejąca posisie 
P PELT, najlepszego PIWA 
OKOCIMSKIEGO x browaru 
Jana Gódtza w Okocimie, które 
MKW TRACY 
, IWA L - 

3 Iena Z browaru J. Lilien- 
felda i p. we Lwowie. Najprze- 
piwo okocimakie ko- 


dniejsze 
zaś lwowski le mareowy 


16 ct, zm litr. Sługi posyłane do 


RA „i mszana 
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0 niżej cen fabrycznych 
Dra G. JAEGERA 


oryginalną BIELIZNE, normalną 
z fabryki BENGERA SYNÓW pol czają 


S. GABRIEL & J. CHLEBÓWNIE 


we Lwowie, plac Halicki I. 3. 
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DZIENNTER POLSKI z Ania 26 Listopada 1891. 


-nammen daararuram matai ———— r A 4 


Towar świeży 


niezleżały. 


damską, męską i dzieciuną 
1853 
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Na sezon zimowy 


PIERWSZY MAGAZYN i PRACOWNIA FOTER 
Mari Mrozjńskiej, przedtem Fryderyka Mrozingkiego 


z, i k poleca : 

fuirą damskie i żakiety, futra męskie do miasta i po- 

dróży, jako też boa, zarękawki i kołnierze, czapki 
dainskie i męskie itd. 

Pracuiac w wyż wspownianym zawodzie od lat 21 i bedac w stanie 


kupowąć towar za gotówkę i w wielkich il: dach, mogę go po bajecznie 
niskich cenach odsprzedać. (bstalunki wykonuję, nie wiizą: osoby, podług 
dokładnej miary, ręcząe za dob oć u mme kuri nego towaru. 

AŻ Nie wątpiąc, że Szan. P. T Publiczno:ć uzna moje starania koło 
Pięśiego wykończenia futer i lieznie, jak doty h zas, zaszczyci "nie odwi- 
dziaainj kreślę się z szacnnkiem 


Marja Mrozżińska, 


Magazyn i pracownia futer 
we Lwowie. ul. Sobieskiego I. 7. 
j Filja w Przemyślu, w. Franciszkańska. — P dezəs jimu ków w 
Czerniowce: eb, w Tarcsepali, w Uhnow:e i w Ufisikowecash -010 
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(BOOK OIGO | IGE KIGIN 


c AMJ Path. 


na. —: FAN 
Zalecamy 


BIóro Stręczeń Guwernerów, Giwernantek, Bon Francuzek i Angielek 
Pani W. Zaleskiej 


dawnej uczennicy Pənsjonatu Guweruautek księżnej Crartorysxiej 
ambert. Adresować listy, Boulevard Pereire, 6ż, w Paryżu. 
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Krajowa Nafte 
niezapalną kryształową zwaną cesarską (Kaiser-Oel) 
BE5 zupełnie bezpieczną TEG 


sprzedaję w moim głównym składzie Sykstucka |. 47, 
«e Lwowie i we wszystkich moich zn nych skiepach 


MF po zniżonej cenie. "TEJ 


A Na prowincję wysyłam nafię koleja w beczkach, za» ie- 
raejdcych 180 litrów we Wtorkii Soboty. Przy zakupnie całemi 
beczkami daję przy zniżonej cenie jeszcze znaczny rabat. 

Na żądanie dostarczam cenników franko. 

, Nafta cesarska najlepszy krajowy produkt, niewydający Żadnego 
kopci ani odoru, pali się do ostatka w każdej lampie pięknym jasnym 
spokojnym płemieniem. Kryształowa n.fta jest przy wysokim stopniu 
ciepła Miezapalną; pizeto nadaje się szczególnie dv tekich lamp, które 
paląc się dużym płomieuiem, zawartą w swoi u rezerwoarze uaftę mocno 
ogreeWają, wskutek czego lampy o duzych okrągłych palmikach, napełnione 
nieodpowiednią nafta. często eksplodują. 

Prócz nafty cesarskiej utrzymnję w moich skle- 
pach także nafte podwójrie rafinowaną nałonową, c- yst} biata 
i KONpodarską, któreto gatunki gwarantując sa ich dobr 
JAKOŚĆ i ustawą przepiszią miezapaulność, po możliwie niski h cenach 
à aję. 

p Nalty eksplodujaeej, lubo znacznie tańszej, jako bardzo łatwo zapnlnej, przeto 
nader niebezpiecznej w moim hat dlu i składach nie trzynaw. 195% 


Piotr Miączyński, se Lwowie, ul. Sykstasku 47. 
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JAN WALLACH i SYN 
Lwów, Rynck |. 33, 
unjduwiiiejszy 
magazyn sukna 
tovitców Wełni „nych 


poleca ; 


na suknie dla dam 
tak zwany 3 
Drap des dames 
w? gatuukach po zł. 150 metr 
frucuskie zagran. po zł, 3'50 
w azerokoBci 1:5 «/m. 


mnie po piwo mają wykazać się moim |47_ 


biletem na dowód, że piwo z mej restau- 
racji pochodzi. Ku.hnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. Oedzien- 
nie wyberne flaczki | inne gorg- 
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu- 
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło- 
szenia ua ubiady w aaonamehcie przyj 
mnję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Fubliczności 
kreżlę się uniżonym sługą 


Naftuła Toepier, 


właściciel restauracji pod 1. 12, 


14 
* 


przy ulicy Trybunalskiej we Lwowie. |, 
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TOWARZYSTWO POWROŻŹNICZE 


W RADYMNIE 


Biovarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwet” 
cjonowane prze. Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 
tndzież A 
pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 

W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniezych w Póchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostar: zać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane arlykuty powroŹnićze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, torebki myśliwskie, na- 
krycia salonowe na stół, hamaki, b-2 gazów 1 t. ú. po cenach 


umiarkowanych. 

Ji il a | Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo 

T20 oga! poważanych osób, że kaudlarze wyrobami powrośni- 
czemi wątpliwej wartości w Radymnie, pedszywająć SIĘ pod naszą firmę 
otworzyli po całym kraju skiepy z wyrchami „Powroźniezemi zasilając 
ichemi towarami z domieszką jnty i ktaków ©, i. Publiczność — przetc 
Przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzylińśmy Wyrobów naszych na 
sprzednź — prosimy zatem Z całem zaułaniam udawać się wprost do 
naszeg Towarzystwa, gdzie tylko wyrsty zowrośnicxa z czystych Silnych 
konop: ; pod kentrolą ludzi zaprzysięgły:h wykonywano bywają, % cenniki 


Ba ŻĘ: nie ndyrożnio dasma | dpłatnia wyBoła gia 100u 
DYREKCJA: 
Ka Leon Pastor. Marcali Swieebnwakl, 
a Rich t 


kavier z tebryki czerlebskicję 
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4 Druksrni „pziennika Polskiego.“ pod zarządem Fran 


| dl 


Ó 


b [A HANDEL | l z) aa 
k  HERBĄry ... 
A eniń.ko-rosyjąyjej j 


| 


P A S 
< U y 


EDMUNDA REDA V 


we Larowie, plac Marjacki 19 
placa zbioru majowego: 


s 14 kiio Congo . . . :« : * zł, 1-60 3 
Ai | n n Souchong zarn, n 2 
m non „ Zbiór majowy » 3— 
Ki] nm » Kaysow czarna . - » $— 
| n  Wyslewki herbaciane „ 130 


| 

| Yslewki z najle ch 
| M oo. zł. 1-60 
| Zamówienia g wincii wysata 
| PE odwrotną M wincji wy 
Opakowania się nie Hogy. 


Polecamy 


Kasparka, Zbiór Ustaw 


i Rozporządzeń Admnistracyjnych 


w Królestwie Galicji I Lodomeri z Wielkien Księstwem Krak - 
Podręcznik dla organów c. k. Władz rządowych i Władz autonomia at 
Wydanie trzecie poprawne i pomnożone 6 tomów zł. 25, eg<em. oprawny zł. 29, 

Dla Szanownych prenumeratorów, którzy dawniej abonowali i piję 
odebrali tomu VI. wzmiankowanego dziela, zniża się cena tego tomu 
zł. 6 ma tylko zł. 4 — jak długo starczą egzemplarze. 

Dla tego upraszamy o niezwłoczne zgłoszenia się do podpisanej 
księgarni, posiadającej dzieło powyższe ni głównym składzie. 


Seyfarth & Czaykowski 


Księgarnia we Lwowie. 1965 | 


VERITABLE BENEDICINE. 


PRAWDZIWY LIKIERY BENEDICTINE 


Opactwa Fecamp we Francji 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzający apetyt 


jeden z najlepszych Likierów. 


nme M 


520 


Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa i ata $ 
Się na spodzie butatkì z - : 
wiłsnoręczuym podpisom e O 
5 głównie dyrygującego opatrzonym. 
Skład główny w FECAMP we Franoji. Agencja główna w Paryżn, 
Bouleyard Hausman 76. „Prawdziwy likier Bened ctine“, znajduje ` się 
w składach następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
ałszeratw i uaśladownictw tego wybornego „Likieru Benedictine“, 
s Ostać można we Lwowie u pp. N. Krandler, dom komisowy: Albert 
Szkowron, plae Marjacki 7; Hauser et Bieniecki, ul. Karola Ludwika, 
cukiernicy; Ferd. Gross; Edward Frantz, haudel win w Tarnopolu; 
K Kruszyński et P. Knapp, Jagiellońska 5; Maciej Kostecki, w cuklerai 
na ulicy Karola Ludwika; Stanisław Markiewicz, Rynek liczba 23. 
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Poręczenie prawdziwości 


z od lat <40O-stu 
chlubnie znanych naszych doskonałych i skntecznych 
f przetworów: 


Wr. Suin de Soutemarda 


aromatyczna pasła do zębów 


jedyny dotąd nzjdoskonalszy środek do konssrwowania i czyszczenia zębów 
i dziąseł do lajpóżnie;gzej starości w "|, j , paczkach PO 70 i 35 centów, 


Dr. Borchardta 


aromatyczne mydło ziołowe 


skuteczny środek na tak niemiłe: „piegi, wyP'YSKi, pęcherzyki, łupież i inne 
nieczystości skórne“, tudzież na „kruchą, SUChą i żółtą cerę" zarazem 
doskonałe „mydło toaletowe” **Pieczęjcwana paczka 42 ot, 
Dr. Beringuiera „Olejek na włosy z korzeni ziół“ dla wzmocnienia 
i konserwowania włosów pe brodzie j głowie, flaszka 1 zł. | 
Profesora dr. Lindesz „Roślinną pomada laskowa* podnosi połysk 
neok se WAczów a U8'5/9 Fle Zarazem do utrzymania przedziału we 
wiosash, w oryginalnych sztukach po 50 et. A 
Balsamiczne mydło oliwne odznacza się 8Wem 027. lającom, oraz 
sz 7" kunserwującem działaniem na gibkość i miękkość cery, w paczkach 


PE "go. 
es 


Dr. Bérin giera „Ar: Matyczny wyciąg korouny*, jako wyborna woda 

a=merfumowź i do mycia, wzmacniająca i oczeźwiająca ciało, w oryg. 
flaszkach PO l zł, 25 ct. i 75 ct. 3 

Dr. Hart"oXA „Pomada ziołowa” dla n zmoenienia i ożywiania porostu 
włos *. w zepieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 et. 

Dr. Hartusga Olejek z kory chinowej* dla konserwowania i npięksaenia 
włosów w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach PO 5 ct. 

H © k 

Braci Leder „Balsumiczne mydło Z olejku orzechów ziemnych U sztuka 

~ Po 25 Gi, 4 sztuki w jednej paczce £0 ct. Poleca się szozególniej na 
chropawą i popękaną skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet a 


ama 


Jedynie sprzedają po powyższych cenach 9 ina lnych 


s ; . Wawiór. 
we LWOWIE w »ptekach Z. Ruekera, J. Beisera, P. Mikolasch8; 4 
skiego 1 4. Sklepińskieso; w Białej w apte:e E, Kelera; T TA 
H. Grünspavna i Wilhelma uangsberga; w Brzeżanach NE PRaszkacapi | 
w Czerniowcach u Ign. Schnircha; w Dronebyczu Wiktora y Doha | 
w Grybowie u A. Muszyńskiego; w Jarosławiu w aptece a : z Kopiizyśoski, 
w Kołomyi n K. Ladena i E. Stenela, W apt. A. Sidorowi” Fr. Sobierajskiego M 
w apt. Maks. Redera; w Krakowle w apt. W. Redykoz, ; w lwoo. Mat ŚNIJ 
Leona Rosnera, J. Rudnickiego i KR. Wiszniewawo c Izu Sohstttara i Sp - 
Qnirini; w Przemyślu n E. Machalskiego; w Rzeszow krę 8 Bri Ha 
w Radowcach u W. Budziszewsk ego; w Sakai ina pt. W psoczać = A ię 
Stanisławowie w apt Jana Macury, A. Beilla HW i Amirowieka Bores 
nopolu u Fr. Jamrogiewicza apt, ; Tarnowie 9 "| lerzyckiagos Si" 
"AE owbuiami hardta 
> Prze jagowbsiami pr. Borc a 
Ostrzeżenie! „sj, vinr | Dr. Balm de, Boute: 
marda „Pasty do zębów“ ostrzegamy ninicjszen szanowny Pujących | 


"Raymond « comp, w Berlinie, 


©. k. właściciele p, „ywilejo 


o wazy ray GADKA; Da 


A asiamme 


"R 


USZU: OM =. 


ciska 4 Kattnera, 


